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NARÓD POD BRONIĄ.
„Listopadowa Obrona Lwowa dobyła z pol­

skiej ludności tego miasta rzadko w  historii 
spotykaną ofiarność na ten wielki a krwawy 
trud żołnierski, którego wynikiem był polski 
Lwów. W nader wielkim zasięgu zjednoczyły 
się przed 20 laty męstwo i poświęcenie zarówno 
dzieci, jak starców, mężczyzn i kobiet, pracow­
nika umysłowego i tego, co pracą fizyczną na 
chleb codzienny się trudzi, młodzieży z ławy 
szkolnej, i tej, którą ulica chowa. Wszyscy oni 
pospołu, bez różnicy płci, wieku, wyznania, za­
wodu i pochodzenia w: bezprzykładnym zde­
mokratyzowaniu się dali piękny przykład tego, 
co potrafi zjednoczony wielkim hasłem naród 
pod bronią".

Tak piszą autorzy przedmowy do III tomu 
„Obrony Lwowa", który został wydlany w tych 
dniach.

I ltzedzywiście — jak wynika z zestawień do­
konanych po żmudnych, dokładnych badaniach 
— w walce o polskość Lwowa wzięło udział ca­
łe społeczeństwo polskie. Wśród obrońców' Lwo­
wa było 1374 młodzieży szkolnej, 753 urzędni­
ków, nauczycieli i profesorów, 21 przedstawi­
cieli duchowieństwa, 1039 rzemieślników i prze­
mysłowców, 148 robotników, 100 kupców, 119 
chłopów. A granica wieku obrońców Lwowa wa­
hała się od 9 do 76 łat.

Jak i w jakich warunkach walczyli Obrońcy 
Lwowa? Mówił o tym w  r. 1923 Marszałek Jó­
zef Piłsudski w  sali Rady Miejskiej we Lwowie:

„Stało tu wojsko tak źle ubrane, wojsko tak 
I  licho wyekwipowane, wojsko tak źle opatrzone, 

wojsko, stojące ńa samej peryferii wielkiego

miasta i broniące się na 60 kilometrowej przje- 
trzeni, na froncie, gdzie się ludzie nieledwie ple­
cami o siebie opierali. Było to takie sprzeczne 
z wszelką strategią, że zdawało się niemożliwe, 
by ludzie ci mogli długo się utrzymać. Jeżeli 
zdołali, to właśnie dzięki wartości moralnej. 
Żołnierz na tym przedmurzu naszej Polski, 
którym jest Lwów, gdzie wszystkie wiatry ze 
wszystkich kierunków dają sobie rendez-vous, 
gdzie patera jest względnie trudno wytrizymać 
nawet dobrze ubranemu człowiekowi, ów w y­
trzymał niera;f pół nago, nieraz; boso, nieiiiz gło­
dny, gdyż aprowizacji dostatecznej dać nie było 
można.

Wszędziie, gdzie byłem, widziałem ducha i 
pewność, że się utrzyma. KampanSia lwowska 
ńalcżała zdaniem moim do najcięższych rzeczy, 
które żołnierze wytrzymali. Nie dziwię się wca­
le wrażeniu cudzoziemców, którzy ze łzami w  
oczach opowiadali mi o bohaterstwie żołnierza 
naszego, który w takich warunkach pracować 
jest w  stanie. Mówili mi, że jeżeli kiedykolwiek 
wątpili o prawach Polski do Lwowa, to widok 
żołnierza polskiego, który w tych warunkach, 
w  tym piekle życiowym, w którym żaden inny 
żołnierz dwa tygodnie przetrwaćby nie potrafił, 
to \yidok tych żołnierzy, którzy z zapałem bro­
nili tego miasta, był dostatecznym motywem, 
aby przyznać go Polsce...

Tu codziennie trzeba było walczyć o nadzieję, 
codziennie walczyć o siłę wytrwania. Wojsko 
rozrzucone na samym brzegu miasta, tramwa­
jem jeździło do okopów, wracając tramwajem z 
placówki do kawiarni, mieszając się z ludnością.

| Ludność stawała się wojskiem, wojsko stawało 
się ludnością. Żaden wpływ dowódców nie mógł 
być tak silny, jak to codzienne przenikanie woj­
ska do ludności i ludności do wojska. Istniała 
codzienna zależność ludności od dobrego lub 
złego humoru swego obrońcy. A trwało to tak 
miesiącami.

I kiedym ja jako sędzia wojskowy, dający na­
grody, odznaczający ludzi, myślał i przemyśli- 
wął nad kampanią pod Lwowem, to wielkie za­
sługi waszego miasta oceniłem tak, jakbym miał 
jednego zbiorowego żołnierza i ozdobiłem Lwów 
krzyżem orderu „Viruti Militari", tak, że wy 
jesteście jedynym miastem w Polsce, które z 
mojej ręki, jako Naczelnego Wodza, za pracę 
wojenną, za wytrwałość otrzymało ten order..."

A w dziesięć lat po listopadzie 1918 r. tak pi­
sał o Obrońcach Lwowa X. Arcyb. Józef Teodo- 
rowicz:

„Oni to l-uszają z miejsca sprawję zupełnie już 
po ludzku osądzoną i przepadłą — oni mocy ma­
terialnej wojska i karabinów przeciwstawiają 
moc szczytnej ofiary, oni dziecięcem szaleń­
stwem tworzą kadry dla politycznej, narodowej 
i państwowej myśli, oni wbrew głosowi rodzin, 
jak i wbrew wołaniu rozsądku tworzą czyn 
przyszłego zwycięstwa...

Oni to wykuwają wielką myśl dziejową Pol­
ski na jej nowej karcie i w strych grobowcach 
i mogiłach; oni wreszcie zaraz na wstępie dzie­
jów wskrzeszonej Polski owionęli nas wznio­
słym porywem i tak szczytną ofiarą, że rozsze­
rzyła się ona w nadzieji narodu w* jego żywotną 
przyszłość".

POLSKIE STALOWE SKRZYDŁA.
Produkcja samolotów w Polsce wzrasta z każdym dniem dzięki pracy polskiego konstruktora i polskiego robotnika. — Reprodukujemy dwa 
samoloty wojskowe polskie, które zostaną wystawione w Paryżu. Są to: samolot dalekiego bombardowania „Łoś" i samolot wojskowy „Wilk".
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Wiadomości bieżące.
tardatu fachowego wspom nianego kom itetu  zo­
stanie zapew ne rozw iązana w drodze odpowied­
niej kolaboracji z wydziałem  budownictw a 
wiejskiego C entralnego Tow arzystw a Organi­
zacji i Kdłek Rolniczych, rozporządzającym  już 
dłuższym, cennym  doświadczeniem  w dziedzi­
n ie  zagadnień technicznych i społecznych bu­
downictwa wiejskiego.

Organizowanie nowych szkół rolniczych 
w  Tarnopolskim.

Fundacja Baworowskich przystępuje do u ru ­
chomienia szkoły przysposobienia rolniczego

prezesa K om itetu Porozum iewawczego Polskich 
Organizacji Społecznych, odbyła się uroczystość 
poświęcenia kam ienia węgielnego pod budowę 
domu rolniczo-handlowego Okręgowgo Towa­
rzystw a Rolniczego. W reszcie poświęcono w 
woj. tarnopolskim  ukończone domy ludowe w 
Płuchowie, Złoczowie, Folw arkach i Lackach 
Małych.

114 rozgłośni amerykańskich transmitowało 
mowę P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Z okazji zbliżającej się 20-tej rocznicy niepo­
dległości Polski P. Prezydent Rzeczypospolitej

oraz Jiiceum rolniczego w m ająucu runuacyj- 
nym  w powiecie trem bowelskim . Pow staną 
wzorowo zorganizowane zakłady naukowe, któ­
re  będą kształciły  w  szkole przysposobienia rol­
niczego młodzież w iejską do pracy w  małych 
gospodarstwach rolnych, zaś liceum  rolnicze 
na pracowników społecznych i przodowników 
wsi.

Z zakładam i naukowym i będzie połączony •— 
jako oddzielna jednostka adm inistracyjna — 
zakład doświadczalny. Tak zakłady naukowe, 
jak  i zakład doświadczalny m ają  być prow a­
dzone przez Lwowskie Towarzystwo Rolnicze. 
Oznacza to  dalszy dodatni postęp w. pracach 
Tarnopolszczyzny nad  podniesieniem  gospodar­
czym  wsi.

Nowe domy ludowe.

Na terenie Małopolski W schodniej zakończo­
no obecnie budowę wielu domów ludowych, m. 
in. w  Czernichowie, w  pow. rudedkim, w  Obro- 
szynie, w  pow. lwowskim oraz Własnego bu­
dynku  spółdzielni m leczarskiej w  Prusach, w 
ipow. lwowskim. W woj. tarnopolskim , w  Ska­
lacie, w  obecności gen. G ustaw a Paszkiewicza,

— na  zaproszenie ameryKansKiego Koncernu ra ­
diowego „Columbia Broadcasting Corporation"
— wygłosił dnia 6 bm. o godz. 19.30 na zamku 
królew skim  w  W arszawie przem ówienie w  ję­
zyku angielskim, które przekazane zostało 114 
rozgłośniom am erykańskim , pokryw ającym  całe 
S tany Zjednoczone A. P.

Poszukiwania nafty w  powiatach kolbuszowskim  
i dębickim.

W ydział powiatowy w Kolbuszowej nadał 
Spółce „Polm in" na pastw iskach i lasach gm in­
nych pow iatu kolbuszowskiego upraw nienia na­
ftowe na la t 25.

F irm a przystąpiła już do próbnych wierceń 
i badań. Prowadzone na  razie prace m ają przede 
wszystkim  na celu odkrycie złóż gazowych i na­
ftowych, a w stępne badania geologiczne podob­
no pozw alają oczekiwać pozytyw nych rezulta­
tów  pracy.

Podobne badania prowadzone są również w 
powiecie dębickim przez firm ę „Gazolina", w 
miejscowościach: Ropczyce, Górne Ropczyce, 
potok Ropa i okolicach.

Możemy być dumni z naszego lotnictwa.

O spokój i normalny tok życia.

W ostatnich tygodniach w ydarzył się na teren ie 
Lwowa szereg w ystąpień ukraińskich. Z d ru­
giej strony  młodzież polska zareagow ała czyn­
nie. Przyczyniło się to  do zaognienia atm osfery 
w  województwach południowo-wschodnich.

W związku z w ytw orzoną sytuacją odbyła się 
3 bm. konferencja, na której p. wojewoda Alfred 
Biłyk przedstaw ił reprezentantom  prasy pol­
skiej, ruskiej i żydowskiej obraz położenia i 
środki jakich władze użyją, aby utrzym ać spo­
kój.

Przyczyny niepokoju, k tó ry  zapanow ał ostat­
nio w  naszym  regionie są w ielorakie. Oddzia­
łu je  tu  n iew ątpliw ie rozgryw ka tocząca się na 
terenie m iędzynarodowym , bez względu jednak  
na  wszelkie dalsze aspekty leży zarówno w  in ­
teresie ludności polskiej, jak  i ruskiej, aby po­
rządek i ład społeczny nie był przez nikogo za­
kłócony, aby ludzie mogli swobodnie pracować.

W ładze państw ow e — oświadczył p. W oje­
woda — uczynią wszystko, co należy, aby za­
pewnić spokój i norm alny tok życia. W tym  
celu przedsięwzięto cały  szereg zarządzeń spe­
cjalnych oraz. wzmocniono siły porządkowe. 
W ładze państw ow e są zdecydowane na zasto­
sowanie ostrych środków represyjnych. Nie ma 
mowy o  żadnej kokieterii, ani o  „paktach". 
A kcja władz państw ow ych w yda jak  n a jb a r­
dziej pozytyw ny rezultat, gdy zostanie popar­
ta  przez zbiorową wolę ludności,, w  k tórej in ­
teresie  leży położenie kresu  wszelkim  niepo­
kojom.

Podburzające kazardfe.
W podsamb orski ej wsi Hordyniia Rustykalna 

aresztow any został m iejscowy grec.-kat. pro­
boszcz, ks. Jerzy  Hoszko. A resztow anie to na­
stąpiło w  związku z niedzielnem  kazaniem  cer- 
kiewnem, k tóre miało charak ter w ybitnie pod­
burzający. Aresztowanego odstawiono do dys­
pozycji sędziego śledczego przy  sądzie okręg, 
w  Samborze.

Rozpoczęcie akcji dożywiania dzjieci przetz KOP.
Przy oddziałach K. O. P. na Wileńszczyźnie 

pow stały specjalne sekcje, k tó re  m ają za za­
danie niesienie pomocy niezamożnej młodzieży i 
dzieciom. O rgana K. O. P. z dniem  1 bm. przy­
stąpiły do dożywiania około 12.000 dzieci, przy 
czym część z nich otrzym a ubrania  i obuwie.

Budownictwo wiejskie.
Przew idyw ane jest powołanie w  Związku Izb 

i Organizacji Rolniczych specjalnego kom itetu, 
którego celem byłoby szersze opracow anie za­
gadnień program owych, w ynikających ze 
w spółpracy sam orządu rolniczego w  dziedzinie 
budow nictw a wiejskiego. Spraw a stałego sekre-

KATARZYNA SMRECZYftSKA
(M atka W ładysław a O rkana)

D O  D Z I E C I .
Było to  z końcem  października.
W ybrałam  się do Krakowa, ale już było z po­

łudnia, więc n ie mogłam zajść daleko, i m usia­
łam  zanocować we Mszany...

W yszłam z owej chałupy i przebiegłam  ka­
wał pola aż do gościńca.

Dopokąd gościniec prowadził wsią, ot nic, nie­
w ielka była bieda. Ale niezadługo zeszedł na od­
ludne miejsce, gdzie ino krzaki były i drobne 
przylaski, a  o chałupach ani słyehu! W reszcie 
i-las większy... Tam  m ię już niepokój cicha po­
czął napastować — tym  bardziej, że o tym  m iej­
scu różnie gadano. Że tam  wychodziły draby i 
napadały podróżnych, obdzierając z mienia.

Nic popraw dzie dużego p rzy  sobie nie m ia­
łam, ale i tak, choć te  placki, choć te łachy 
m arne. Niechżeby tak  teraz wyszli...

W te  razy ku  w ielkiem u m ojem u przerażeniu 
obaczyłem przez gałęzie przydrożnych wiklin 
iskry, w ylatujące z ogniska. S tanęłam  jak  w ry ­
ta. Myślę: Co tu  teraz  robić? Ni iść, ni się w ró­
cić? Ale wrócić się —  m yślę — jeśli kto jest 
przy ognisku, już m nie mógł widzieć...

Przeżegnałam  się i staw iam  chw iejne kroiki 
naprzód. M inęłam  gęściejsze krzaki, a przez.

W ub. tygodniu odbył się n a  lotnisku w ar­
szawskim pokaz najnow szych polskich samolo­
tów  bojowych. Pokaz wyw ołał ogólny podziw. 
W rozmowie z przedstaw icielam i prasy  dowód­
ca lotnictw a gen. pil. Rayski oświadczył, że Pol­
ska doszła do w spaniałych rezultatów  w lotni­
ctw ie drogą żm udnej, ciękiej pracy, budowania 
wszystkiego od podstaw. W tym  pierw szym  o- 
kresie pracy szkolenia naszych inżynierów  i ro­
botników m usieliśmy uciec się do, pomocy za­
gran icy  kupując licencje n a  silniki i płatowce 
i budując je  w k raju . W tedy przecież mówiono 
o nas naw et: „Francuz, wymyśli, Niemiec w y­
buduje, a głupi Polak wszystko kupi". Dziś po 
wyszkoleniu potrzebnych fachowców budujem y 
sami samoloty, k tóre pójdą na  w ystaw ę mdędzy-

rzadsze zobaczyłam całe ognisko — przy  ogni­
sku zaś siedzących dwóch barczystych chłopów. 
Dreszcz mię przeszedł od s,tóp dio głowy. Po­
m yślałam : „Już to  pew nie nie będzie kto 
inszy..

Drżącym  głosem pochwaliłam  Pana Boga, oni 
też odpowiedzieli, ale równocześnie w stali i śli 
prosto od ogniska ku mnie, na gościniec. W tedy 
m nie już napraw dę ogarnęła trwoga.

W tedy tak  w  m ilczeniu stoję, zagadują mnie, 
gdzie idę, po co i  co niosę? Bałam  się powiedzieć 
praw dy, że do dzieci idę, by n ie  przepuszczali, 
w  głowie, że mogę co nieść. Za to  im  powiedzia­
łam, że: idę na odpust ■— i niosę parę placków, 
zwyczajnie na  drogę. Nie od-razu uw ierzyli, a 
że kłam iąc jedno poczęłam i więcej kłamać...

Z abrali slię przedem ną gościńcem, ja też 
przyostaw ałam , ochłonęłam trochę z p rzestra­
chu d cieszyłam  się, że m nie już odejdą.

Ale nie, nie odeszli —  poczekali m nie w netki 
na  gościńcu i szeptali coś do siebie, długo -— ale 
ja  nabrałam  otuchy w  serce i śpiew ałam  se, na 
głos, idąc, godzinki.

Oni zaś ciągle — co odeszli, to  mię poczekali, 
a choć blisko m nie byli, słyszeli śpiew godzinki, 
żaden przecie, jako zwyczaj, nie zdjął kapelu­
sza. To mię wciąż niepokoiło. Szliśm y tak  — 
razem  nie razem  —  półtory godziny. Tam  przy 
gościńcu był znów większy las i znowu się w 

I nim  ognisko paliło. Jeszcze ostatni raz m ię po-

narodow ą i będą tam  podziw iane przez, w szyst­
kich.

Teraz już nie m y kupujem y za granicą, lecz 
m y zagranicy sprzedajem y nasze samoloty. I to 
do krajów , w  których konkuru je  z nam i p rze­
m ysł lotniczy francuski i niemiecki, angielski 
i włoski.

W ciągu ostatnich la t za sprzedane zagranicę 
samoloty otrzym aliśm y 23 m iliony zł.

Teraz budujem y w k ra ju  wszystkie samoloty 
własnej konstrukcji. Silniki zaś częściowo w ła­
sne, częściowo jeszcze z licencji zagranicznych, 
ale i w  tej dziedzinie już niedługo usam odziel­
nim y się zupełnie. (Na str. 1. zamieszczamy fo­
tografie dwóch samolotów polskich, k tóre w y­
słane będą na w ystaw ę do Paryża).

czekali, poszeptali coś do siebie d skręcili ku  o- 
gnisku. Jam  ich w tedy m inęła i pośpiesznie 
przeszła. Alem się jeszcze długo bała d trw ożyła 
w sercu. Przecie fu ry  nadjechały, było mi śmie­
lej. Przytem  świt na niebo wyszedł i poczęło 
dnieć.

* * *

I znów wypadło mi iść z końcem  październi­
ka. Ale, że trza było wziąć ziem niaków i róż­
nych rzeczy, najęłam  furkę. Noce jak zwykle w 
tym  czasie, były mgliste, przesiąknięte sączącą 
sdę ze mgły rosą, a księżyc nie rozw idniał ich 
oświaą, były całkiem  czarne.

W taką noc, późnym zmrokiem, przejechali­
śmy Myślenice. Chcieliśmy nadążyć innym  fu­
rom, co na ta rg  jechały. Ale te m iały konie z 
drogą oswojone, w netki nas pozostawiały dale­
ko za sobą. Co jeszcze na dopłatek! Mój furm an 
ślepy był toa jedno oko, a koń n ie znał drogi v/ 
tą  stronę. Do tego deszcz się zabrał i począł ciąć 
bez ustanku, coraz to mocniej.

Błądziliśmy po gościńcu, to w  tę, to w  ową 
stronę. Nareszcie zmuszona byłam, wyjść z, wo­
zu, zaodziać białą płachtę, iść przed koniem  1 
przyświecać m u sobą.

I tak  bliśko dwie m ile prowadziłam  konie i 
fu rm ana ciemnego, w śród deszczu — aż do kar­
czmy, gdzie można było donoicować.

(„Zorza O jczysta" 1908)
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Pożyczki na domy społeczne.
M inisterstw o  Rołnaidtwa i  R eform  R olnych 

uzyskało  uruchom ien ie przez P aństw ow y B ank  
R olny p ierw szej tran szy  k re d y tu  ś red n io term i­
now ego w  w ysokości 75 tys. zł d la  Z arządu  
G m in i  W ydziałów  P ow iatow ych n a  budow ę do­
m ów  społecznych (ludowych).

O procentow anie tego k re d y tu  w ynosi zasad­
niczo 5 V 2 ° / o, jed n ak  pożyczkobiorca płacić będzie 
ty lko  3% , zaś różnica 2V2% zostanie zbonifiko- 
w an a  z funduszów  M in iste rstw a R oln ictw a i 
R eform  Rolnych.

się ta m  w szystk ie  po lsk ie  o rgan izacje  a  więc: 
T. S. L., Z. S., A k c ja  K at., K asa  S tefczyka i K. 
G. W. T am  odbyw ają  się ku rsy , im prezy . Tam  
m ieszka tak że  p. Ju lia  B obrzyna.

Leon Cag.

Rozmowa z Julią Bobrzyna
W  żn iw a ro k u  bieżącego zostałem  w ysłany  

do P ru s  koło  Lw ow a, ce lem  za ła tw ien ia  pew nej 
spraw y, zw iązanej z m ieszkanką te j w si p. J u ­
lią  B obrzyną.

Je s t ona członkiem  honorow ym  T ow arzystw a 
Szkoły L udow ej. P an ią  B obrzyną zasta łem  p ra ­
cu jącą sam otn ie w  polu.

D ługie zagony  pszen icy  fa lu ją  spokojnie... 
liczne snopy św iadczą o w y k o n an iu  już w ielkiej 
pracy... Z sierpem  w  rę k u  k rz ą ta  się n a  zagonie 
sta ru szk a  82 le tn ia... P o t sp ły w a je j z czoła...

N a pozdrow ienie „Boże pom agaj"  odpow iada 
„D aj P an ie  Boże;,1 i zg ina n a  now o sw oje s tru ­
dzone b ark i —  nie chce strac ić  an i chw ili czasu, 
bo w ieczór nadchodzi.

D opiero po w y jaśn ien iu  z m ej s tro n y  celu  
p rzy jazdu , o raz  po w ręczen iu  je j doraźnej po­
m ocy T. S. L. na  żniw a, p rz e ry w a  sw oją  pracę. 
S iadam y n a  snopie. S ta ru szk a  zaczy n a  opow ia­
dać k o le je  swego życia.

S łucham  z zaciekaw ieniem , od czasu  do cza­
su ty lko  o coś zapy tu ję . D ow iadu ję się, że u ro ­
d ziła  się w  1859 r. w  P ru sach  k. Lw ow a. C zytać 
nauczy ła  się... p isać n ie  um ie. Rodzice m ieli 5-ro 
dzieci, z czego dw aj b rac ia  zginęli w  czasie w o j­
ny  zab ran i do w o jska austriack iego , dw ie sio­
s try  już n ie  żyją. M ąż Józef zm arł p rzed  25 la ty . 
C ałe życie p ra c u je  n a  ro li i  z n iej się u trzy m u je .

W 1908 r. o fiarow ała  n a  T. S. L. parce lę  g ru n ­
to w ą  i budow laną. Jeszcze p rzed  w o jn ą  zaczęło 
T. S. L. budow ać n a  o fiarow anym  g ru n c ie  dom  
ludow y, a le  skończyć go m ogło dopiero  w  1922 
ro k u  po w ojnie. U roczyste  pośw ięcenie, n a  k tó ­
ry m  b y li obecni w ysocy  dosto jn icy  kościoła i 
w ładz i  T. S. L. było  jed n ą  z bardzo  szczęśli­
w y ch  chw ii w  je j życiu. P ła k a ła  z radości.

K rew n i m ów ią je j często, że lep iej b y łab y  
zrobiła, gdyby by ła  zapisała realność  n a  kościół, 
ale przecież kościół był, p a ra fia  n ie  b iedna, 
szko ła też  była, a dom u ludow ego n ie  było...

—  C zytam  jeszcze te ra z  g aze ty  i książki —- 
p ow iada —  że n aw e t w  C hinach  b u d u ją  dom y 
ludow e ii m yślę, że d obrze  zrobiłam ...

M oje p rzeżycia i  re flek s je  w z ra s ta ją  z każdą 
chw ilą. Z daję  sobie spraw ę, że rozm aw iam  z 
kob ie tą-szerm ierzem  polskości n a  k resach , sze r­
m ierzem , k tó ry  choć pisać n ie um ie, .ty le  d o b re­
go zdziałał. P an i Ju lia  B o b rzy n a  s ta je  się d la  
m nie uosobieniem  cichej, znojnej p racy  na  chleb 
codzienny i p racy  d la  dobra n aro d u  polskiego.

C ałe obecne życie k u ltu ra ln e  P ru s  skup ia  się 
w łaśn ie  w  D om u L udow ym  T. S. L. M ieszczą

W zimowe wieczory na wsi.
O d jednego  z naszych  w spółpracow ników  

w iejsk ich  o trzym aliśm y n astęp u jący  a r ty k u ł: 
N adeszły  d ługie w ieczory, p ra ca  najw iększa 

skończona. Dziś w  okresie , k iedy  w  dzień  idzie 
m łocka, o zm roku już  lu d z ie  w si są  w olni. Noc 
je s t długa, spocząć je s t k iedy.

N asuw a się p y tan ie  co rob ią  ludzie w  w ie­
czór? M ożna pow iedzieć, że k ażd y  robi coś in ­
nego. A  często w ielu  nic n ie  robi. Jak to  nic? No 
tak , a szczególnie m łodzi p ra k ty k u ją  s ta rą  m odę 
i  w ieczoram i schodzą się. G dzie? A no do ja ­
k ie jś  chałupy , gdzie nie m a dobrego  gospodarza. 
C hodzą w szyscy, dziew częta, chłopcy, i  tam  nic 
dobrego. M łodzież zam iast m yśleć coś i  do­
kształcać się, m a rn u je  czas n a  k p in ach  no  i  o- 
m aw ian iu  bliźniego. D ru g a  część m łodzieży 
skup ia  się w  św ietlicach  i  ta m  dokszta łca  się.

T eraz  p y tan ie . D laczego ta  p ie rw sza  g rupa  
n ie  k o rzy s ta  z, do b ro d z ie jstw  k u ltu ry ?  Dlaczego 
ta k  m ało  gaze t m am y w e wsi, że n a  palcach  u  I 
jed n e j rę k i b y  policzył.

P ow ie ktoś, że bieda, że n ie m a p ieniędzy. To

n ie  p raw da! Sam  je s tem  chłopem . S am  ta k  ja k  
inn i, odczuw am  nędzę. A jed n ak  w iem , że k aż­
dego u  n as  w e w si s tać  n a  p ren u m era tę , choćby 
zbiorow ą. K ażde ogniw o, koło, czy o rgan izację  
s tać  n a  p re n u m e ra tę  tygodn ików  polskich. T ych 
szczególniej, co służą do podnoszenia ośw iaty  i 
k u ltu ry  polskiej.

U n a s  często  się słyszy, ja k  m ów ią: „poco ja  
będę czy ta ł —  to sam e b a jk i11. D ziw i m ię to  p y ­
tan ie  d latego  ty lko , że jeszcze w  ro k u  1938 tacy  
ludzie u  n as  są. A  m oże ci panow ie sądzą, że 
p ism a dla wsi, d la  n ich  z.amało, m oże chcą w ie l­
k ich  dzienników ? N a ta n i ty g o d n ik  —  jak  m ó­
w ią —  nie m ają, a  n ib y  skąd w ezm ą na drogi 
dziennik?

T yle ty lk o  w iem , że do głuchego szkoda g a­
dać. M y zd a je m y  sobie spraw ę, czym  je s t np . 
„N asza P ra c a 11. D latego  zw racam y  się do W as 
chłopi, dołóżcie s ta rań , aby  ani jednego dom u 

I n ie  by ło  bez g aze ty  polskiej. A ni jed n ej o rgan i- 
| zacji, ani jednej św ietlicy . G azeta ludow a to  
| d roga  ro zw o ju  w si i  Polski. T. R.

P a n  P re z y d e n t i N aczelny W ódz.
N a zd jęc iu  m om en t rozm ow y P a n a  
P re z y d e n ta  R zeczypospolitej z N a­
czelnym  W odzem  M arsza łk iem  Ś m i­
g łym  R ydzem , na  dziedzińcu  B el- 
w edersk im , po nabożeństw ie  ża łob­
nym  za duszę P ierw szego  M arszałka  

P o lsk i Jó zefa  P iłsudsk iego .
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K red y t będzie udzie lany  —  z w y ją tk iem  spe­
cja ln ie  uzasadnionych  w ypadków  •— w yłącznie 
na  w ykończenie już  rozpoczętej budow y, p rzy  
ty m  w ysokość pożyczki w  sto sunku  do koszto­
ry su  n ie  m oże przekraczać  40%  i nie może w y ­
nosić w ięcej niż 4 tys. zł. na jed en  ob jek t. T er­
m in  tego k re d y tu  usta lony  został zasadniczo n a  
5 lat, z tym , że dopuszcza się m ożliwości p ro lon­
gaty . S p ła ta  k re d y tu  w ynosić będzie w  p ie rw ­
szych 4-ch la tach  po 10%  całej pożyczki rocznie, 
1. X II. i 1. V. w yznaczona ona będzie n a  1 g ru - 
nia, zaś w  p ią ty m  ro k u  60%. P ła tność  p ierw szej 
ra ty  będzie u sta lo n a  w  te n  sposób, że o ile k -e  
d y t zostanie p rzyznany  w  te rm in ie  m iędzy 
1, X II. a 1. V. w yznaczona ona będzie na 1 g ru ­
dnia. Jeżeli zaś przyznan ie  k re d y tu  n astąp i m ię­
dzy 1. V. a 1. X II., w ów czas p ierw sza ra ta  b ę­
dzie p ła tn a  1 m aja.

N a zabezpieczenie k re d y tu  zarządy  gm in 
w zględnie w ydzia ły  pow iatow e składać będą 
w eksle z w łasnego w ystaw ien ia  oraz za tw ie r­
dzone przez w ładze nadzorcze odpow iednich or­
ganów  sam orządow ych uchw ały , zobow iązujące 
do w staw ian ia  do corocznych budżetów  przez 
czas trw a n ia  s to su n k u  dłużnego sum  p o trzeb ­
nych  na obsługę pożyczki.

P odan ia  zarządów  gm in lub  w ydziałów  po­
w iatow ych będą składiane w  K om itecie do S p raw  
K u ltu ry  W si w  M in iste rstw ie  R oln ic tw a i Re­
fo rm  R olnych po czym  —  zaopatrzone w  decy­
zję m in is te rs tw a  —  będą k ierow ane do P ań stw o ­
w ego B an k u  Rolnego celem  ostatecznego zała­
tw ienia.

Dom  Ludowy T. L. S. w  Prusach.Julia  Bobrzyna.
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Co piszą nasi korespondenci.
D z ie ń  p r z y s p o s o b ie n ia  r o ln ic z e g o  w  N a s t a s o w ie .

M łodzież m ęska i żeńska g rom ad gm iny N a- 
staspw  pod p rzew odnictw em  sw ojego in s tru k ­
to ra  p. Lachow icza u rządziła  dn ia 16 październ i­
k a  p ięk n ą  w ystaw ę sw oich plonów.

S ala dom u ludow ego b y ła  p rzepełn iona eks­
ponatam i, k tó re  budziły  podziw  u zw iedzających.

P ięk n ą  uroczystość rozpoczął w ójt p. Schiku- 
la  przem ów ien iem  do m łodzieży, zachęcając ją  
do dalszej owocnej p racy  w  każdej dziedzinie. 
Rów nież k ilk ak ro tn ie  przem aw iał p. B ato r na­
w ołu jąc m łodzież do p racy  w  k ie ru n k u  swojego 
pow ołania i na polu  m oralnego uszlachenian ia 
serc m łodych. P rzep row adził zarazem  egzam in 
.z dziedziny ro ln ictw a. P. Lachow icz odczytał 
sp raw ozdan ie  z całorocznej czynności.

C ały p ro g ram  w ype łn ia ł dobrze zg rany  chór 
m ieszany  m łodzieży.

M łodzież w ręczyła w ójtow i p. Sch iku li p ięk ­
nie zrobione z fasoli i k u k u ry d zy  godło p aństw o­
w e z w yrazam i podzięki za opiekę nad  nią.

Rów nocześnie naw iązał ks. kanon ik  K ubieński 
ożyw ioną dyskusję  z obecnym i na  sali s ta rszy ­
m i gospodarzam i n a  tem a t akcji kato lick iej.

B u d o w a  k o ś c io ła  w  M iło s z o w ic a c h .

D w adzieścia jed en  gospodarstw  w  M iłoszowi­
cach (p. S iem ianów ka), skup iających  125 dusz 
polskich, p rzy stąp iło  do budow y kościółka, te j 
ta k  po trzebnej n a  te ren ie  g rom ady  placów ki, 
broniącej polskości.

A kcję zapoczątkow ano w  oparciu  o m iejcow ą 
C zy teln ię  T. S. L. Dzięki dzielnej i n ieu s tęp li­
w ej postaw ie 5 rad n y ch  grom adzkich P olaków  
uzyskano  z G rom ady: p arcelę  budow laną, 40 
sosen, 40 sążni kam ieni, 45 zł gotów ką.

W szyscy P olacy  zobow iązali się p łacić po 10 
zł od m orga. D otychczas w płacono 640 zł.

Im p rezy  —  tj .  zabaw y i p rzed staw ien ia  dały  
731.57 zł. L is ta  zb ió rek  od osób p ry w a tn y ch  i 
różnych  organizacyj społecznych 155.57, zb ió r­
k a  „Po kolędzie" 389.27, zbiórka w  Siem ianów ce 
196.53 zł, sprzedaż obrazów , o trzym anych  z Gł. 
Z arząd u  T. S. L. 144.68 zł, subw encja  różnych 
organ izacy j społecznych S. P. P. O. S. Zw. P.
O. W. Koło Lw ów , Koło T. S. L. im. P iłsudsk ie­
go i innydh  783.35 zł, pośw ięcenie kam ien ia  w ę­
gielnego 873.41 zł.

Koło T. S. L. im. P iłsudskiego, poza gotów ką 
w ym ien ioną w  subw encjach  dało  30 q cem entu .

Z obszarów  dw orskich  Leśniow ice, R adw ań, 
N agórzany  i z F u n d acji im . S. G łow ińskiego w  
W innikach  i h r. S k arb k a  w  P ry m ie  łącznie o- 
trzy m an o  19 m :! św ierczyny.

Poza ty m  M iłoszowice da ły  p racę  rą k  p rzy

budow ie w  postaci 430 dniów ek, a S iem ianów ka 
65 dniów ek.

F u rm an ek  dostarczy ły  M iłoszowice 276, S ie­
m ianów ka 52, P u s to m y ty  7, C hrusno S ta re  2.

N ie zhczono dni p ra cy  i fu rm an ek  p rzy  ła ­
m an iu  i zw ożeniu kam ienia. D zienik kasow y w  
dochodach zam knięto  k w o tą  4.007.50.

O becne s ta ra n ia  Z arządu  idą  w  k ie ru n k u  po­
k ry c ia  budow li blachą, jako  też  zeb ran ia  fu n d u ­
szów n a  w ykończenie zew n ętrzn e  i w ew nętrzne . 
J a k  w idzim y m iejscow a ludność złożyła ofiarę  
ponad  siły  sw oje. N ie c h a j  t e r a z  s p o łe c z e ń s t w o  
z a m ie j s c o w e  d o p o m o ż e .

G łów nym  in ic ja to ro m  i p racow nikom  pp. 
C horoszej, D ereniow skiem u, p ań s tw u  Chybom , 
B ojakow skim  i in n y m  należy  się podzięka i g łę­
bokie uznanie.

Pom oc R odaków  je s t  jed n ak  konieczna. A dres: 
K om ite t budow y kościoła rz .-ka t. w  M iłoszowi­
cach p. S iem ianów ka obok Lw ow a.

W p ł y w  p ó łk o lo n i j  T .  S .  L .

P od ję te  przez T. S. L. akcje  półkolonijne, to 
jed n a  z n a jp ew n ie jszy ch  fo rm  w łączenia m ło­
dego i najm łodszego pokolenia w  o rb itę  k u ltu ­
ry  i państw ow ości na ziem iach  wschodnich.

N auczycielstw o zgodnie p rzyznaje , że dzieci, 
k tó re  p rzeszły  p rzez półkolonie są  o w iele  lep ­
szym  i bardziej p rzygo tow anym  d la  szkoły  m a­
teria łem , niż inne dzieci, choćby z tzw . lepszych 
środow isk.

Zanotow ać należy  bardzo ch a rak te ry sty czn y  
p rzy k ład  w pływ u  T. S. L. p rzez półkolonie na 
m łodzież. Oto K oła T. S. L. w  C hodorow ie, zo r­
ganizow ało w  br. półkolonię d la  dzieci służby  
folw arcznej n a  fo lw ark u  M ołodyńcze, należącym  
do C ukrow ni w  Chodorowie.

Zakończenie półkolonii C zytelnii T. S. L. 
im . Z. R om anowiczównej.

Dzieci z  tego fo lw arku , położonego na  polu, 
zdała  od w si, n ie m ają  m ożności k o rzystan ia  ze 
szkoły. P oprostu  dziczeją.

K ierow niczka półkolonii p. B ergerów na w iele 
p racy  pośw ięciła dziatw ie, aby  ją  skierow ać na 
w łaściw ą drogę. N auczyła ich p ieśn i polskich, 
re lig ijn y ch  i  św ieckich, k ilk u  inscenizacyj, tak , 
że n a  odległym  fo lw arku , w śród  szerokich  pól 
rozbrzm iew a dziś po lska p iosenka i m owa. Ale 
półkolonia się skończyła. „P an i"  z p łaczem  że­
g n an a  odjechała.

Dzieci p rzez jak iś  czas sam e chodziły  pod n ie ­
dalek i krzyż, m odliły  się głośno, i zanosiły  tam  
k w ia ty . Aż w reszcie k tóregoś dnia, w y b ra ły  się 
g ro m ad k ą  do C hodorow a (około 7 km  odległego) 
gdzie b y ły  n a  zlocie pó łkołonijnym . P rzysz ły  
prosić o szkołę. O ryg ina lna delegacja.

U dał siię z nim i do D yrekcji C ukrow ni członek 
zarządu  K oła ks. G ałoński. W Cukrowni: p rzy ­
rzeczone zastanow ić się nad  m ożliw ością o tw ar­
cia ew ent. jakiegoś przedszkola, lub  sżkółki p ry ­
w atn e j n a  ty m  fo lw arku , d la  około 25 dzieci.

M oże ta  m od litw a d z ia tw y  w iejsk ie j pod 
krzyżem  n ie  zostanie bez sku tku . W szak chodzi 
o szkołę polską, o m ow ę polską, o Polskę, k tó ra  
w kroczy ła do ty ch  m łodocianych serduszek.

O t w a r c i e  ś w i e t l i c y  w  K r u ż y k a c h .

W  dniu  23 październ ika , po siedm iu  m iesią­
cach od d a ty  pow stan ia  naszej C zyteln i odbyło 
się w  K rużykach  (A ntoniów ce) p rzysió łku  g ra ­
niczącym  z zam ożną w sią K alinow em , w  pow ie­
cie Sam borskim , uroczyste  pośw ięcenie i o tw a r­
c ie  św ietlicy  i now ozbudow anej sceny pod p ro ­
te k to ra te m  sta ro sty  Sam borskiego, d ra  K aszub­
skiego, w  obecności m ajo ra  D yszyńskiego i kp t. 
S taron ia , m ajo ra  Sudy, nadinsp. szkolnego G ą­
ski, dyr. Jastrzębsk iego , oraz ks. k an o n ik a  N a -  
chajskiego. Szczupła św ietlica  (5X 5 m) n ie  b y ł a  
w  stan ie  w szystk ich  pom ieścić, d la tego  w ięk ­
szość m ieszkańców  naszej w si pozostała  z a  o- 
tw a rty m i oknam i w  ogrodzie, gdzie w y trw a ła  
do końca, pom im o deszczu.

C zysty  dochód z uroczystości i zabaw y  ta n e ­
cznej w ynoszący 41.08 zł podzielono n a  dw ie 
połow y ze Z w iązkiem  S trzeleck im , zaw iązanym  
dn ia  19 w rześn ia  1938, a m ieszczącym  się w  n a ­
szej św ietlicy.

W końcu nadm ien iam y, że za w zorow y i e- 
s te tyczny  w ygląd  św ietlicy , oraz d ekoracji sce­
nicznej, p rzedstaw iającej p iękną, p odkarpacką 
w olną okolicę (w ym alow anej przez naszego se­
k re ta rz a  i reży sera  F ran c iszk a  K ulika) jak o  też 
za u d a tn e  w ykonan ie  dek lam acyj, śp iew ów  chó­
ra ln y c h  i p rzedstaw ien ia , uzyskaliśm y od n a ­
szych Gości spec ja lne  uznanie.

Z pokłosi o półkolonij T. S. E..
D ostaw szy łącznie 43 z ty ch  dzieci i  m ło-T eraz, gdy już o rgan izacje  u rządza jące  w  le ­

cie 1938 r. pó łkolonie m a ją  w  rę k u  cały  m a te ­
r ia ł spraw ozdaw czy, ta k  k ierow niczek  półko­
lonii j, jiak w  ogóle osób, k tó re  półkolonie w izy­
tow ały , czas jest, aby nie ty lk o  zdały  sobie i spo­
łeczeństw u  sp raw ę z ilościowego k an sp ek tu  
ty ch  prac, ale, aby  też podzieliły  się p ro jek tam i 
udoskonalen ia ich.

M ogą siię p ew n e  pom ysły  i  w ykonan ia  p rzy ­
dać n a  przyszłość in n y m  organizatorom , lub 
k ierow niczkom  półkolonii T. S. L., albo  innych  
organ izacy j. Podiamy tu  jed en  z przykładów .

U w schodnich  w ró t L w ow a p rzy  trak c ie  G li- 
n iańsk im , C zy teln ia  T. S. L. im . Z. R am anow i- 
czów ny, do K oła G runw aldzkiego  należąca, 
d ru g ą  ze sw ych półkolonij zorganizow ała w  ro ­
k u  bieżącym .

Dzieci przedm ieścia  L w ow a to  e lem en t po­
ciągający, ale n ie  na jła tw ie jszy , jako  m ateria ł 
p ra c y  w ychow aw czej. Są to  dzieci „obyw ateli 
Ja łow ca", tj. w łaścicieli dom ków  i m ałych  w ill 
z  ogródkam i, gdzie  n a  podw órzach grom adzą 
sfię sąsiedzkie g ru p y  m łodocianych i w y p raw ia ­
ją  różności, n ad  k tó ry m i zdum iew ają  się s tarsi. 
S ą  też w  w ielk iej ilości dzieci i w yrostk i, cały 
czas w ak acy jn y  spędzające do tąd  n a  gościńcu, 
k tó ry  by ł jed y n y m  stad ionem  sp ortow ym  dla 
nich, m ie jscem  zabaw  i te re n em  obserw aeyj, 
szkołą życia w  każdym  raz ie  n ie  najlepszą. —  
A p rz y  ty m  dlzŁeei te , to  jednakże  dzieci L w o­
wa, k tó rym , k to  chce coś z, nim i razem  p rze­
pracow ać, lad a  czym  nie za im ponuje i ła tw o  
ich n ie  ujm ie.

dzieży w  wiiieku od 5— 14 la t  n a  te  w akacje  
i założyw szy sobie, że ten  e lem en t m a przez 
6 tygodn i spędzić czas zdrow o i  pożytecznie, 
ta k  pod w zględem  m o ra ln y m  i um ysłow ym , 
ja k  fizycznym , C zyteln ia im . Z. R om anow i- 
czów ny tru d n e  w zię ła  zadanie, ty m  bardziej, 
że m iała do rozporządzen ia  lokal, ty lko  w łasny  
1-no pokojow y, ale n a  szczęście i m ożność uży ­
w an ia  obszernego ogrodu p ry w atn eg o  z w ido­
k iem  n a  Czartow Ską Skałę, n a  g ru n c ie  p iasz­
czystym , z. dużą jam ą  p iaskow ą. Ja m a  ta  s ta ­
now iła  d la  dzieci m łodszych n iep rzeb ran e  źród­
ło zajęć, zab aw  i ćw iczeń w  skokach  n a  m ięk ­
k im  p iasku , oraz te m a t do ro zw ijan ia  fan taz ji 
w  różnych  „ in sta lac jach "  od babek  z p iasku  za­
cząwszy, a skończyw szy n a  przew odach  „e lek ­
try czn y ch "  ze  słom ek i  traw ek  w  p iask u  um o­
cow anych. T rochę g im nastyk i, sp acery  i w y ­
cieczki do poblisk ich  lasów , g ry  tow arzyskie, 
po lska p ieśń  i  czy tan ie  głośne, tro ch ę  zabaw ek, I 

I w  ty m  p a rę  la lek  i serdeczne obejście  k ierow - 
l niczki, w y p e łn iły  d la  m łodszych i średn ich  dzie­

ci resz tę  p rogram u.

S tarsze  dziew czynki za ję ły  się na jb ard z ie j 
p rzygo tow aniem  przedstaw ien ia , oraz „pracą 
społeczną", w  fo rm ie  zeb ran ia  k ilk u n as tu  sz tuk  
w yrośn ię te j odzieży d la  dzieci szlach ty  zagro­
dow ej z lilnnej półkolonii w  pow. tu rczańsk im , 
w końcu  tań cam i ludow ym i, do czego pociągnę­
ły  i sw ych rów ieśników . Ich  jed n ak  tem p era ­
m en t nie b y łb y  w y czerp an y  ty m  całym  p ro g ra- |

m em  pó łko łon ijnym  i w kró tce  zaczął w ylew ać 
się p rzez  jego brzegi.

M ógłby też zakłócić harm on ię  ogólną półko­
lonii’, pow odując nawiet szkody d la otoczenia, 
gdyby  nie szczęśliw y pom ysł lekarza  p. St. B a­
lickiego, k tó ry  otoczył tro sk liw ą  opieką lek ar- 
śk ą  diziieci z półkolonii. P o d ję te  przez siebie 
zadanie czuw ania n ad  zdrow otnością półkolo­
n ii po jął talk głęboko, że w k ró tce  zauw ażył, iż 
d la  starszych, zw łaszcza chłopców , trzeb a  cze­
goś, coby n ie  tam u jąc  w ak acy jn e j sw obody — 
u ję ło  'ich siln ie j w  pew n e zdyscyplinow anie, 
p łynące  z o b ran ia  jakiegoś doraźnego celu. — 
P ostanow ił, w  porozum ieniu  z Z arządem  Czy- 
telrii u rządzić m ałe „zaw ody lekkoatletyczne.

Oto, co w  ty m  „spraw ozdan iu" p isze o ce­
lach  ty ch  zawodów:

„...Rozbudzić za in teresow anie  dzieci d la  ćw i­
czeń sportow ych  rozum nie  po jętych , dlla ich  
w artośc i i korzyści zdrow otnych , stw orzyć w a­
ru n k i do szlachetnej, koieżeńskiiej Ł rze te ln e j 
em u lac ji m iędzy zaw odnikam i, w ytw orzyć ści­
śle jsze  w spółżycie p rzy  w spólnych  ćw iczeniach 
sportow ych  i  w reszcie najw ażn iejsze : w skazać 
n a  w artość  i  konieczność stosow ania dyscyp li­
ny, sam odzielnego o rgan izow ania siię, w spólnej 
p ra cy  przygotow aw czej do w idocznego celu.

D alej obudzić Chęci .zadem onstrow ania na 
p rzy k ład ach  choćby drobnych , tak ich  cech, jak: 
koleżeńskość, rzetelność, rycerskość, sp raw ied ­
liwość, odw aga, zdecydow anie, s ilna w ola itd-

Do osiągnięcia ty ch  celów  zm ierzano przez 
dziecięcą p rzy jem ność , am bicję, radość 1 
śm iech". C. d. n.
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Wyniki wyborów do Sejmu.
P rzeb ieg  w y b o ró w  do. Sejm u, k tó re  odbyły  się 

dn. 6 bm., by ł spokojny  i  pow ażny. F rek w en c ja  
w yborców  w ynosiła  p rzec ię tn ie  67,36 proc., gdy 
podczas osta tn ich  w yborów  ty lko  45,9 proc. Na 
ogólną liczbę up raw n io n y ch  do głosow ania 
17,585.385 osób, w zięło  udział w  spełn ien iu  o- 
bow iązku obyw atelskiego 11,844.704.

C yfry  frek w en c ji w yborców  w  poszczegól­
n ych  w ojew ództw ach p rzed staw ia ją  się n as tę ­
pu jąco  (w naw iasie  podajem y d la  porów nania 
cy frę  frek w en cji w  w yborach  z r. 1935):

M. W arszaw a (29,4) 53,36; w-oj. w arszaw skie 
(37,3) 66,24; łódźkie (36,7) 60,9; k ieleckie (36,6) 
67,24; lubelsk ie  (39,9) 71,74; b iałostockie (57,2) 
76,72; w ileńskie (41,7) 70,89; now ogródzkie
(63.8) 68,58; po lesk ie (67,9) 72,85; w ołyńskie
(64.9) 74,70; t a r n o p o ls k ie  (58,0) 82,17; s t a n i s ła ­
w o w s k i e  (41,6) 66,24; l w o w s k i e  (42,9) 64,59; 
k r a k o w s k i e  (42,9) 47,18; śląsk ie (57,7) 83,26; po­
znańskie (37,4) 63,78; pom orskie (46,4) 64,93.

Posłowie z okręgów małopolskich:

W ybory  dały  n astęp u jący  w y n ik  w  okręgach 
m ałopolskich:

O k r ę g  6 1  T a r n o p o l:  u praw nionych  177.016, — 
głosow ało 149.044. Żyborsk i W itold  —  132.806. 
B oluch W asyl —  86.915.

O k r ę g  62 Z ł o c z ó w :  u praw nionych  212.802, — 
głosow ało 176.961. O stafin  Józef —  162.081. D r 
B ilak  S te fan  —  137.042.

O k r ę g  63 B r z e ż a n y :  U praw nionych  do głoso­
w an ia  149.089, głosow ało 119.084. D r S tah i Zdzi­
sław  106.775, W ełykanow icz D y m itr 74.301.

O k r ę g  64 B u c z a c z :  up raw n io n y ch  176.915, —  
głosow ało 144. 709. Sow a Józef —  132.729. Ce- 
lew icz W łodzim ierz —  103.630.

O k r ę g  65 C z o r t k ó w :  u praw nionych  200.449, —  
głosow ało 163.119. M gr P op ław sk i J a n  —  
141.646. D r B aran  S te fan  —  96.738.

O k r ę g  66 S t a n i s ła w ó w :  u p raw nionych  241.816
—  głosow ały 165.116. M ichał S w ietn ick i —  
126.629. D r Iw an  W olański —  87.453.

O k r ę g  6 7  K o ł o m y j a :  u p raw nionych  do głoso­
w ania 251.218, głosow ało 144.500. Sanojca Józef 
118.997, d r  H ankiew icz G rzegorz 84.914.

O k r ę g  68 K a ł u s z :  u praw nionych  187.021 —  
głosow ało 130.010. D r M atras Z dzisław  —  
110.687. P e łeńśk i Zenobiusz —  72.876.

O k r ę g  69 S t r y j :  upraw n io n y ch  185.473 —  gło­
sowało 133.749. D r K rzyszton  W ilhelm  —  
119.283. D r Ł ysiak  P aw e ł —  101.081.

O k r ę g  70 L w ó w :  u p raw n io n y ch  121.385 —  
głosow ało 41.283. S om m erste in  E m il —  26.318. 
Jaw o rsk i F ran c iszek  —  12.550.

O k r ę g  7 1  L w ó w :  u p raw n io n y ch  138.518 — 
głosowało 52.283. O strow ski S tan is ław  —  26.736. 
R udnick i R om an —  24.134.

O k r ę g  72  L w ó w :  u praw n io n y ch  177.360. — 
głosowało 150.794. W agner E dw in  —  133.114. 
M udry j W asyl —  92.260.

O k r ę g  73  S o k a l :  upraw n io n y ch  232.037 —  
głosow ało 202.776. G órski F ranciszek  —  172.967. 
P erfeck i S te fan  —  136.058.

O k r ę g  7 4  P r z e m y ś l :  u praw nionych  221.120 — 
głosowało 138.244. O staszew ski R om an —  
110.340. N aw rocki S te fan  —  88.079.

O k r ę g  7 5  D r o h o b y c z :  u p r a w n i o n y c h  1 5 8 .7 7 2
—  głosow ało 103.728. W yszyński M ieczysław  —  
86.824. W itw icki S te fan  —  49.184.

O k r ę g  76  S a m b o r :  u p raw n io n y ch  179.964 —  
głosow ało 141.506. E k ie rt E d w ard  —  113.399. 
T arnow ski H ila ry  —  71.681.

O k r ę g  7 7  S a n o k :  u p raw n io n y ch  182.724 —  
głosowało 94.672. C sadek Z ygm unt —  68.938. 
C zarnek  M arian  —  51.313.

O k r ę g  78  R z e s z ó w :  u p raw nionych  184.797 — 
głosowało 100.560. W aw rzkow icz A nton i —  
52.177. D obrow olski A dam  —  52.167.

O k r ę g  79  Ł a ń c u t :  u p raw n io n y ch  165.199 —  
głosowało 112.190. B artoszek  Tom asz —  63.871. i 
P ien iążek  J a n  —  59.677.

O k r ę g  80 K r a k ó w :  up raw n io n y ch  68.473 — 
głosowało 37.133. Jahoda-Z ó łtow sk i R obert 
20.388 głosów. D r S tarzew sk i M aciej, prof. U. J.
— 17.507.

O k r ę g  8 1  K r a k ó w :  p raw n io n y ch  74.874 —  
głosow ało 41.258. D r S chw arzbard  Izaak, adw. 
—  19.778. Skotnicki A dam , urz. p ryw . —  15.845.

O k r ę g  82 K r a k ó w :  u praw nionych  184.444 —  
głosowało 95.026. G dula Tadeusz, b u rm is trz  —  
51.454. R aczkow ski L udw ik , red ak to r —  35.231.

O k r ę g  83 B o c h n ia :  upraw n io n y ch  145.897 —  
głosow ało 50.600. Ks. kan . Sandecki Tom asz —  
28.332. P o taczek  P io tr, w ó jt —  25.317.

O k r ę g  84 T a r n ó w :  upraw n io n y ch  146.146 —  
głosow ąło 58.999. Ks. d r  L ubelsk i Józef, dzie­
k a n  —  37.841. Inż. H uepsch  S tan isław  —  29.188.

D nia 5 lis topada w o jska w ęg iersk ie  rozpoczę­
ły  zajm ow ać o bszary  południow ej S łow acji i 
R usi Z ak arp ack ie j, p rzy zn an e  W ęgrom  przez 
'konferencję a rb itró w  w  Wied!ni;u. Po  m oście 
w yb u d o w an y m  sp ec ja ln ie  p rzez w o jśk a  w ę­
g ie rsk ie  na  północ od M agyarovar, przeszedł 
p ie rw szy  ofilcer w ęgierskiego sz tab u  g en e ra ln e ­
go, aby  om ówić z dow ódcą w o jsk  czesko-sło- 
w ackich  sp raw y  zw iązane z ew akuacją . Do­
k ład n ie  o godz. 10-tej p rz y  dźw iękach  m arsza  
R akoczego p rzesz ły  p rz ez  m ost w o jsk a  w ęg ie r­
skie. K a rab in y  i h e łm y  żo łn ierzy  b y ły  p rz y b ra ­
n e  k w ia tam i.

W  ty m  sam ym  czasie w ojska w ęgiersk ie  p rz e ­
szły  d aw n ą  g ran icę  m ostem  na D u n a ju  w  po­
b liżu  wiostki M edve 12 k m  n a  północ od G royer.

W  ch w ili w ikroczenia w ojsk  w ęg iersk ich  w e 
w szystk ich  fab ry k ach  p rzerw an o  p racę  na  10 
m inu t. D zw ony u d erzy ły  w  całym  k ra ju . W e 
w szystk ich  kościołach odbyły  się uroczyste  n a ­
bożeństw a. M iasta  są u d ek o ro w an e  i p rz y b ra ­
ne flagam i.

D nia  6 bm . re g e n t W ęgier H o rth y  odbył n a  
czele  w o jsk  w jazd  do K om arna.

S ł o w a c j a

pogodziła się n a  ogół ze sw ym  losem . Po od­
s tąp ien iu  te ry to rió w  zam ieszkałych  przez. W ę­
grów , w  k ra ju  pozostał ty lko  e lem en t słow acki 
i  nieco ludności n ap ły w o w ej czeskiej, p rzew aż­
n ie z u rzędn iczej w arstw y . P rzyw ódca S łow a­
k ó w  pos. S ido r ośw iadczył, że 40 ty sięcy  Sło­
w aków  spośród’ 250 tysięcy, k tó rzy  w  ciągu  o- 
statniich 20 la t m usieli opuścić ojczyznę, aby  
zrobić m iejsce  d la  Czechów, czeka n a  pow ró t 
■do ojczyzny. M iejsce d la  n ich  m usi się znaleźć 
i obcy p rzy b y sze  z S łow acji m uszą się w ynieść. 
N ow a S łow acja będzie sp raw ied liw a d la  w szy­
stk ich  i n ie  będzie 'tw orzy ła k a s t i now ej szlach­
ty , ale będzie d ąży ła  do tego, aby każdy  Sło­
w ak  m iał k aw ałek  chlleba, n ie tak , ja k  do tąd , 
k ied y  Czesi sm arow ali swój ch leb  g rubo  m a­
słem  a S łow acy c ierp ie li głód.

N a  R u s i  Z a k a r p a c k i e j .

p an u je  chaos. W dotychczasow ej sto licy  tego 
k ra ju , U żhorodzie, od  chw ili decyzji w ied eń ­
skiej, p rzy zn ające j to  m iasto  W ęgrom  poczęto 
likw idow ać u rzęd y  czeskie. R ząd p rem ie ra  W o­
ło szy n a  sta ł się fikcją . W U żhorodzie uw ażany  
on je s t  za n ie istn ie jący . D elegacja  w ęg iersk iej 
ra d y  narodow ej odw iedziła konsu la  R zp lite j w  
U żhorodzie, p. C hałupczyńskiego, sk ładając  n a  
jego  ręce serdeczne podziękow anie d la  rządu 
polskiego za sk u teczn ą  i b ez in te reso w n ą  pom oc 
w  sp raw ie  p rzy łączen ia  te ry to rió w  w ęgiersk ich  
R usi P odkarpack iej do W ęgier.

Z te ry to riu m  Rusi P o d k arp ack ie j nadchodzą 
w iadom ości o żyw iołow ych m an ife stac jach  lu d ­
ności p rzeciw  C zechom  i narzu co n em u  przez 
n ich  rządow i W ołoszyna. W  6-ciu w siach  W er- 
eh o w in y  spalone zostały  i zdem olow ane lokale 
„P ro św ity “ . W ieśniacy ruscy  zd z ie ra ją  b lachy  
z h erb am i repub lik i, szy ldy  czeskie oraz n isz­
czą  chorągw ie o b arw ach  czeskich.

W  m iejscow ości V erechy  Niżne, na  te ry to riu m  
k tó re  pozosta je  p rzy  C zecho-S łow acji, tłu m  
w ieśn iaków  w d arł się do u rzędu  gm innego, nisz • 
cząc p o r tre ty  M asa ry k a  i B enesza oraz  paląc na 
stosach  w szystk ie  znalezione d o k u m en ty  u rz ę ­
dow e. W obec zdecydow anej postaw y  m an ife ­
s tu jących , stosunkow o silny  p o ste ru n ek  żan d a r­
m erii bytł zm uszony w ycofać się z Y erechów

O k r ę g  85 J a s ło :  u p raw n io n y ch  173.033 —  gło­
sow ało 78.871. Jed y n a k  J a n  H en ry k  —  41.233. 
P ik u sa  B olesław  —  25.488.

O k r ę g  86 N o w y  S ą c z :  u p raw nionych  166.950 
głosow ało 85.063. Lgocki S tefan , ro ln ik  —  
39.983. B odzieny Jak u b , k ier. szkoły  pow. — 
24.451.

O k r ę g  8 7  W a d o w ic e :  U praw nionych  do głoso­
w an ia  198.538, głosow ało 101.532: d r  D óllinger 
Z ygm unt —  60.846, D r P u te k  Józef, adw okat — 
43.515.

N iżnych. Ludność w znosiła okrzyki, dom aga-, 
jąc  się w spólnej g ran icy  polsko-w ęgiersk iej.

J a k i  b ę d z ie  d a ls z y  lo s  R u s i  Z a k a r p a c k i e j ?

W szelkie w zględy  p rzem aw ia ją  za tym , że m a­
ły  te n  k ra j, liczący obecnie po w y tyczen iu  no ­
w e j g ran icy  w ęg iersk ie j około 200.000 ludno­
ści, w  najb liższym  czasie w in ien  p rzy łączyć się 
do W ęgier, do k tó ry ch  gospodarczo ciąży.

Bez łączności z żyznym i rów ninam i ludność 
g ó ra lska  p rzy m ie ra łab y  g łodem  i żyła w  jesz­
cze w iększej c iem nocie niż to  m iało m iejsce pod 
rządam i czeskim i. Z obecnego sk raw k a  te j zie­
m i w  żaden sposób n ie  d a  się p rzeprow adzić 
lin ii kom un ik acy jn y ch  in n y ch  niż sk ierow anych  
b u  W ęgrom . A ni jednej do liny podłużnej, ty l­
ko sam e poprzeczne, m ające  u jście k u  dolinom  
w ęgierskim , lub  ew en tu a ln ie  przez przełęcze, 
m ogące uzyskać połączenie z Polską.

W zdłuż lu k u  K a rp a t lin ii k o m u n ik acy jn y ch  
w  ogóle zbudow ać s ię  n ie da, chyba z n ak ład em  
k ap ita łu  w iększym  niż w ynosi cały  razem  w zię­
ty  m a ją te k  g ó ra li k a rp a to ru sk ich .

Ju ż  obecnie ty lko  około 50 km  dzieli P olskę 
od W ęgrów , m usi zaś nad e jść  dzień, gdy  odno­
w ione zo stan ą  odw ieczne, po lsko-w ęgiersk ie  
kopce g ran iczne . O dżyje w  E uropie trad y c ja  
g ran icy  łączącej, a n ie  dzielącej narody.

W  s t o s u n k a c h  p o ls k o - l i t e w s k ic h

zaszła dalsza zm iana n a  lepsze. P ra sa  litew sk a  
tw ierdzi, że społeczeństw o polskie w ykazało  du­
żo zrozum ien ia  d la narodow ej odrębności L i­
tw y. L itw a  —  pisze p ra sa  kow ieńska —  w inna 
uczynić ze sw ej s tro n y  w szystko, aby  je j sto­
sunk i sąsiedzk ie z P o lską  b y ły  jak  najlepsze.

N a  D a l e k i m  W s c h o d z ie .

P rem ie r japońsk i K onoye w ygłosił p rzez r a ­
dio przem ów ienie, w  k tó ry m  p rzed staw ił s ta ­
now isko  rz ąd u  w obec sy tu ac ji, jak a  pow sta ła  
po  u p ad k u  K an to n u  oraz trz e ch  m iast: H ankau , 
W uczangu i H ang jangu .

Jap o n ia , pow iedzia ł p re m ie r K onoye, za jm u ­
je  obecnie n a jży źn ie jszą  i n a jw ażn ie jszą  część 
C hin, w  k tó re j leży  siedem  m iast, ogn isku ją­
cych  ca łe  życie w spółczesnych Chin. R ząd 
C aang-K ai-Szeka s ta ł się rządem  p row inc jona l­
nym .

Jap o n ia  n ie  p rag n ie  zniszczenia Chin, lecz 
odbudow y i pom yślności Chin. N ie p rag n ie  pod­
boju, lecz w spó łp racy  z; C hinam i. Dążąc do s ta ­
b ilizacji stosunków  w  A zji w schodniej. Jap o n ia  
dąży do w spó łp racy  z n aro d em  chińskim . H i­
s to r ia  w skazu je , że trz y  w ielk ie  n aro d y : J a p o ­
n ia , M andżukuo i C hiny  są przeznaczone do 
w y p e łn ien ia  w spólnej m isji ochrony  in te g ra l­
ności w schodniej A zji i do rozw oju  w  całej 
p e łn i swego narodow ego ch a rak te ru .

W yrażając  życzenie, by  C hiny obudziły  się 
i za ję ły  n a leżn ą  im  rolę, K onoye ośw iadczył: 
Jeż łi K u o m in tan g  p o tra fi odrodzić się, p r z y ­
w racając  poczucie chińskiego ducha narodow e­
go i poddając rew iz ji sw ą p o lity k ę  o raz  sk ład  
p e rso n a ln y  kół k ierow niczych  stro n n ic tw a , J a ­
pon ia nie odm ów i sw ego udzia łu  w odbudow ie 
Chin.

* * *
Lecz C zang-K ai-S zek  i a rm ia  ch iń sk a  nie 

p rag n ie  u d z ia łu  Jap o n ii w  odbudow ie Chin. 
P rag n ie  budow ać now e C hiny w łasn y m i siła­
m i bez pom ocy Japończyków . Czy u d a  się to 
C hińczykom  —  o tem  zadecydu ją  dalsze  losy 
w ojny .

Co dzieje sie za granica
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w powiecie rzeszowskim.
II .

Wieś Łąka
H o d o w la  t r z ó d  j e s t  d o ś ć  m o ż l iw a ;  h o d u je  s ię  

j e d y n i e  krow y , k o n i e  i  św inie. Co do w yboru  
r a s y ,  ludzie  n ie  zw raca ją  n a  te  szczegóły spe­
c j a l n e j  uw agi, jed n ak  każdy  s ta ra  się o  ile  m oż­
ności tem u  zadość uczynić,' szczególnie w  o s ta t­
n ich  czasach. K onia u trzy m u je  się d la  obróbki i 
w łasnego  pola, a także i cudzego. K oń je s t po­
ży teczny  ty lk o  w  czasie robó t polnych, p o rą  zi­
m ow ą je s t on ciężarem  zw łaszcza, że b ra k  je s t 
w  ogóle zarobków . N atom iast k row y, św inie, 
d rób  chow a się w  ce lu  handlow ym . K row y d la 
m leka, św in ie zaś i d rób  zbyw a się w prost na  
ta rg u  za bezcen.

K row a da je  p rzec ię tn ie  w  ciągu  ro k u  dziennie j 
7 1. m leka, tj .  od w ycie len ia  się przez 8 m iesię­
cy. Początkow o daje  dziennie 13 1. aż do 11. O- 
gó lna sum a litró w  za okres 8 m iesięcy w ynosi 
1.700 1. M leko idzie do spółdzielni, gdzie po od­
tłuszczeniu  go, zab ierane je s t z pow ro tem  do do­
m u. S przedaż n ab ia łu  w yrab ianego  w  dom u n ie- 
k a lk u lu je  się, poniew aż p ien iądze uzyskane w  
m ałęj ilości n a  ta rg u , co tygodnia, ro zp ły w ają  
się i  ro ln ik  niczego pow ażniejszego p rzedsię­
w ziąć za n ie n ie może. Chłop w ynosi m leko do 
m leczarni, jakko lw iek  może sprzedać je  za te  
sam e p ien iądze n a  ta rg u , poniew aż o trzy m u je  
co p ew ien  czas grubszy  grosz. Z ap ła ta  za p ro ­
d u k t m leczny je s t m ała, bo p rzec ię tn a  w ysokość 
za l i tr  w ynosi 7 i V2  gr., co je s t raczej p rocen tem  
od na leży te j zap ła ty . D latego ro ln ik  je s t zm u­
szony w ynieść w szystko  m leko, n ie zostaw iając 
d la  siebie niczego w  ogóle. M ało tego, gdy  n a ­
w et dziecko prosi o g arnuszek  m leka, s ta ra  się 
je  oszukać ty m  fab rykow anym . J e s t  to  ubo le­
w an ia  godne, pom im o to zm uszony je s t ro ln ik  
ta k  czynić, nie m ając  źródła do osiągnięcia in n ą  
drogą grosza n a  sw e potrzeby . O dbija  się to b a r­
dzo n a  zdrow iu  ta k  dorosłych, jak  i m łodych. 
M leko odsyła spółdzieln ia w p ro st do K atow ic, 
a  tam  p rzez  pośredn ików  p ro d u k t te n  dociera do 
konsum en ta . Na te ren ie  w si je s t d ru g a  spółdziel­
n ia  m leczarska, k tó ra  odstaw ia m leko w  cało­
ści do Spółkow ej M leczarni w  S tarom ieściu . O- 
bie m leczarn ie  są polskie, a S półkow a w  S ta ro - 
m ieściu  je s t szkołą m leczarską n a  w ielką  skalę.

Hodowla drobiu.

Z drob iu  hodu je  się  przew ażn ie  ku ry , gęsi, 
kaczki, indyk i itp ., p rzy  czym  każdy  dba szcze­
gólnie o dobre nioski. J a ja  sp rzed ają  ro ln icy  w  
K ółku  R olniczym  lub  w  p ry w a tn y m  sklepie, 
k tó ry  is tn ie je  na  te ren ie  wsi. B ezpośrednio za 
ja ja  pob iera  się sól, naftę , m ydło  i in n e  koniecz­
n e  tow ary . N iekiedy  n ie  m ogą one w ystarczyć 
n a  najkon ieczn iejszy  tow ar. C ena ja ja  w  lecie 
w ynosi 3 gr, a w  zim ie do 8 groszy. N orm aln ie 
chłop p ieniędzy n ie  pob iera za ja ja  ty lk o  posłu­
gu je  n im  się jako  w a lu tą  w  życiu codziennym . 
W y ją tek  stanow ią ci, k tó rzy  sp rzed ają  ja ja  
w prost n a  ta rg u  spożyw czym , ale tak ich  jest 
mało. Spółdzieln ia ja jczarsk a  w  pow iecie w cale 
n ie istn ie je , je s t ty lk o  k ilk a  sk ładów  p ry w a tn y ch  
i to  żydow skich. N a w si m yśli się dopiero o spół­
dzielni jajczarsikiej; są to  jedyn ie  dobre  m yśli, 
k tó re, gdy  się zrealizu ją , odsuną pośredników  
żydow skich.

W y d a j n o ś ć  g o s p o d a r s t w .

R achunkow ość gospodarcza p rzedstaw ia  się w e 
wsi w  złym  św ietle, a raczej w  ogóle n ie  istn ie je . 
A by w prow adzić rachunkow ość gospodarczą 
trzeb a  lepszej k o n iu n k tu ry  gospodarczej i róż­
nych  k u rsó w  n a  te ren ie  wsi, aby  w ieś poznała 
korzyść te j rachunkow ości.

Z roślin  okopow ych u p raw ia  się ziem niaki i 
b u rak i pastew ne, te  o sta tn ie  do u ży tk u  in w en ­
tarza . Z iem niaki dosta je  in w en ta rz  ty lk o  w tedy , 
o ile zbiór tychże je s t obfity , gdyż ziem niaki są 
g łów nym  pożyw ieniem  dzisiejszego ch łopstw a. 
Z roślin  p astew nych  u p raw ia  się koniczynę i 
ząb, te n  jako  poplon po w czesnych  ziem niakach. 
P rzec ię tn y  zb ió r w ynosi z jednego m orga pola 
7— 8 kóp zboża, 60— 80 q  ziem niaków , 30— 50 q 
koniczyny suchej. Z b ió r b u rak ó w  je s t n a jro z ­
m aitszy  od m ałych  ilości do znacznych, albo­
w iem  ro ś lin a  ta  je s t k ró tk o  u p raw ian a  i b rak  
dośw iadczenia na  ty m  p u n k cie  pow oduje w iel­
k ie  w ah an ia .

W ydajność gospodarstw  średn ich  je s t n a j­
w iększa, a to  z tego  w zględu, że gospodarz ś re ­
dnio zam ożny m oże n a jtęp ie j obrobić sw oje po­
le, o b rab ia jąc  je  sam. W iększe gospodarstw o jed ­
n a k  p rzy  te j sam ej staranności, p rzy  w y ją tk o ­
w ym  użyciu  naw ozów  sztucznych  daje  w iększe 
p lony . N ajlep ie j działa łyby  gospodarstw a 20— 25 
m orgow e. Zboże na  w yżyw ienie lub  do siew u 
k u p u ją  gospodarstw a do 6 m orgów  liczące. Od 
6— 10 m orgów  są  sam ow ystarczające (zależnie 
od ilości głów), od 10 m orgów  w zw yż liczące go­
spodarstw a sp rzed ają  część zboża jed n ak  ze 
szkodą d la inw en tarza . N adm iar zboża bez szko­
dy dla gospodarstw a sp rzedaje  we wsi ty lko  4 
gospodarzy. Paszę d la  bydła, a w ięc słom ę i sia­
no, k u p u ją  ci, k tó rzy  posiadają  od 1— 4 m órg 
ziem i. O tręby  k u p u ją  w  okresie zim ow ym  w szy­
scy ci, k tó rzy  do starcza ją  m leka do Spółdzielni 
M leczarskiej.

Ż y c i e  s p o łe c z n e .

N a te re n ie  w si is tn ie ją  zw iązki o rganizacyjne: 
C zyteln ia TSL., Koło S tro n n ic tw a Ludow ego, 
K ółko Rolnicze, O chotnicza S traż  P ożarna i 
dw ie Spółdzieln ie M leczarskie. O rganizacje są 
prow adzone p racą  chłopów  z w y ją tk iem  C zytel­
n i  T. S. L. i Spółdzielni M leczarskiej, k tó re  sto ­
ją  p racą  nauczycielstw a.

C z y t e l n i a  T L S .  liczy 34 członków  i stoi p racą  
chłopów  z pom ocą nauczycielk i S tan isław y  T ro ­
janow skiej. W  sk ład  te j o rgan izacji w chodzi 
p rzew ażn ie  m łodzież, k tó ra  czerp ie  w iadom ości 
z b ib lio teki, z różnych  konkursów  i pogadanek  
naukow ych. W iele p racy  i  n au k i w k ład a  n a u ­
czycielka i  dzięki je j p racy  i pom ocy bardzo się 
zm ieniła m łodzież, a tak że  i w ioska pod w zglę­
dem  ośw iaty  i moralności,.

K o ł o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  liczy 60 człon­
ków  i cieszy się uznan iem  w śród  m ieszkańców  
wioski. O rgan izac ja  ta, choć liczebnie n iezby t 
w ielka, o rgan izacy jn ie  jed n ak  silna, p racu je  ta k ­
że n ad  podniesien iem  ośw iaty  i uśw iadom ie­
n iem  sw ych członków . D aje ona w iele  p racy  i 
w ysiłku, ab y  raz  nareszc ie  te n  c h ło p  zrozum iał, 
czym  je s t w  społeczeństw ie.

O c h o t n i c z a  S t r a ż  P o ż a r n a  te raz  p ow tó rn ie  się 
organizuje, poniew aż by ła  zan iedbana i liczy 
członków  21. P rac u je  ona n ad  zabezpie­
czeniem  i  udoskonalen iem  środków  przeciw po­
żarow ych.

K ó ł k o  R o ln ic z e  liczące 102 członków , p ro w a­
dzone wzorowo, w ybudow ało  w łasny  dom, w  
k tó ry m  m ieści się filia , a d ru g i sklep  zn a jd u je  
się w  D om u L udow ym . W łasnością K ółka Rol­
niczego je s t k ilk a  narzędzi rolniczych, k tó ry ch  
u ży w ają  członkow ie do u p raw y  roli.

S p ó ł d z i e l n i a  M l e c z a r s k a  p racu je  pod w zglę- ; 
dem  s p ó ł d z i e lc z o - g o s p o d a r c z y m . P rz y jm u je  om 

I tłuszcz z m leka, w y rab ia  z niego m asło  i w yszu­
k u je  ry n k i zbytu . P row adzona jes t ona p rzy  po ­
m ocy k iero w n ik a  szkoły, a liczy 248 członków . 
D ruga  S półdzieln ia m ająca 65 członków  jes t 
p row adzana  przez chłopów  i dostarcza m leko w  
całości do Spółkow ej M leczam i w  S tarom ieściu .

P o s t ę p  k u  le p s z e m u .

Trzeźw ość w e w si p rzed staw ia łab y  się 
w  bardzo  dobrym  św ietle, gdyby  n iek tó re  
jednostk i, dziw na rzecz starsze, n ie zaglądały  
zb y t często do kieliszka. O bjaw  to bardzo  sm u­
tny , że ci ludzie, k tó rzy  pow inni daw ać p rzy ­
k ład  reszcie obyw ateli, p o s tęp u ją  nie należycie. > 
L udność dzisiejsza naszej wsi, a w  szczególno- |

Z in ic ja ty w y  k ier. szkoły K m etków ny  Z. zor­
ganizow ano w  szkole T. S. L. w  Bolesław ow ie, 
ko ło  Brodów , dn ia  31. X. obchód d n ia  oszczęd­
ności.

W dn iu  ty m  w ieczorem  dzieci szkolne i m ie­
szkańcy  w ioski, zeb ran i w  szkole w ysłuchali po­
gadanki ucznia kl. IV -te j o Szkolnej K asie O- 
szczędności, o sposobie oszczędzania p ien iędzy  
w śród  dzieci i s ta rszy ch  i o korzyściach, jak ie  
m a państw o  i jed n o stk a  z celowego oszczędzania 
pieniędzy.

Z kolei dzieci kl. IV  i III-cie j odegrały  w esołą

ści m łodzież je s t zupełn ie  spokojna. N ie spoty­
ka się już  an i bó jek  w eselnych, an i podobnych  
objaw ów  dzikości i b rak u  k u ltu ry . O wszem  w i­
dzim y w ielki postęp  k u  lepszem u. W zrosło po­
szanow anie cudzej w łasności, a złodziei je s t co­
raz m niej. Poszanow anie dobra publicznego u  
w iększości ludności je s t w rodzone. D rzew ka 
przydrożne, gościńce, dom y gm inne, n arzędzia  
zw iązkow e są och ran iane i  szanow ane jako  w ła ­
sność grom ady. W idać z tego  chęć do życia g ro­
m adnego a zw iązki: S tronn ictw o  Ludow e, Czy­
te ln ia  T. S. L., S traż  Pożarna, K ółko Rolnicze, 
rozw ija jące  się bardzo dobrze d a ją  p rzy k ład  te ­
go życia.

M łodzież łącka s ta ra  się n a  w szystk ich  p o lach  
o w prow adzen ie  k u ltu ry . N ie m a u  n iej p ijań ­
stw a, cechuje ją  w ielka  grzeczność, d b a  o p ięk ­
no  sw ej sali (św ietlicy), s ta ra  się o dobro p u ­
bliczne (Dom Ludow y), o w prow adzen ie  ośw ia­
ty  do w si itp .

D o m  L u d o w y .

O środkiem , gdzie zb iera  się m łodzież do w spól­
nej p racy  je s t D om  Ludow y, należący  do g ro­
m ady  Łąki. P osiada on salę  ze sceną do p rzed ­
staw ień , służy  do zeb rań  i posiedzeń św ietlico­
w ych C zytelni T. S. L. oraz do zabaw . Obok te j 
sali zn a jd u je  się w  D om u L udow ym  k an ce la ria  
grom ady, jed n a  sa la  szkolna, Spółdzieln ia M le­
czarska (dwie sale) i sk lep  K ółka Rolniczego 
(dw ie sale). D om  L udow y je s t m urow any , p ię­
trow y. W D om u L udow ym  od b y w ają  się p rzed ­
s taw ien ia  C zy teln i T. S. L., k u rsy  ośw iaty  poza­
szkolnej ofaz zeb ran ia  m iejscow ych Zw iązków .

B i b l i o t e k a  i  c z a s o p is m a .

P o nad to  w  D om u L udow ym  zn a jd u je  się b i­
b lio teka licząca 134 dzieł, różnych  au torów , któ-» 
re  czy ta ją  s ta rs i i m łodzież. B ardzo  poczytne są 
gazety , ale je s t ich  stosunkow o m ało. W e wsi 
spo tyka się tak ie  gazety  jak : K u rie r, P lon, P iast, 
Z ielony  S ztandar, G azeta G rudziądzka, E kspres, 
P rzew o d n ik  K atolicki, R ola K atolicka, N asza 
P raca, Z jednoczenie i M ały  D ziennik. N ajpo­
czytn iejsze są: P iast, Z ielony S z tan d ar i G azeta 
G rudziądzka.

R a d io .

W ielką ro lę  o d g ry w ają  dw a odbiorn ik i rad io ­
we, dostępne d la  słuchan ia  p rzez w szystkich; je ­
den  je s t w  D om u Ludow ym , w łasność K ółka. 
Rolniczego, d rug i je s t w łasnością p ry w atn ą .. 
Św ietlica odbiorn ika n ie  posiada.

C z y t e l n i a  T .  S .  L .

K rzew icie lem  ośw iaty  poza szkołą je s t Czy­
te ln ia  T. S. L., k tó ra  u rządza p rzedstaw ien ia , 
k u rsy  w ieczorow e, prow adzi b ib lio tekę, a n a  ze­
b ran iach  om aw ia różne tem a ty  z h isto rii, geo­
grafii, uczy śpiew ów  itp . B rak  je s t jed n ak  do­
tychczas dobrej b ib lio tek i, odpow iednich  re fe ­
ra tó w  n a  tem a ty  o gospodarce, hodow li, ogrod­
n ictw ie Md., b ra k  je s t periodycznych  p ism  o- 
św iatow ych, gdyż są za drogie. C zyteln ia T. S.L. 
u rządziła  rów nież obecnie k u rs  try k o ta rs tw a  dla. 
dziew cząt, a K ółko R olnicze p rzed  3 la ty  k u rs  
gotow ania. Je s t to jed n ak  za m ało, gdyż pow in­
n y  odbyć się d la kob iet k u rsy  o hodow li i k u rsy  
d la gospodarzy o rac jo n a ln e j u p raw ie  g ru n tu . 
S ala  D om u Ludow ego pow inna posiadać o d b io r- 
rad iow y  i p rzy n a jm n ie j k ilk a  p ism  ośw iatow ych.

kom edię w  2 o d s ło n a c h  p t .  „ N i e  m a  z łe g o ,  c o b y  
n a  d o b r e  n ie  w y s z ł o " ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  i d e ę  o -  
s z c z ę d n o ś c i  w ś r ó d  d z i a t w y  s z k o ln e j .

Im p reza  w yw oła ła  w  w szystk ich  obecnych n a  
sali w ielk ie zadow olenie i za in teresow anie .

T e e s e l o w ie c .

Daj grosz na T. S. L.
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S ł u c h a j m y  r a d i a .
PROGRAM POLSKIEGO RADIA  

od dn. 13. X I do dn. 19. X I. 1938.

N iedziela, dn. 13. X I. — 7.15 A u d y cja  p o ra n n a ; 9.15 
T ra n sm is ja  nab o żeń stw a; 12.03 P o ra n e k  sym foniczny;
13.00 W y ją tk i z P ism  Jó zefa  P iłsudsk iego ; 13.15 M u­
zyka  ob iadow a; 14.40 A u d y c ja  d la  dzieci; 15.00 A u d y ­
c ja  d la  w si; 16.30 U tw o ry  sk rzypcow e; 17.00 T ygod-

.n ik  dźw iękow y; 17.30 P odw ieczorek  p rzy  m ik ro fon ie ;
19.00 P rzem ów ien ie  W icep rem iera  inż. E. K w ia tk o w ­
skiego; 19.30 P ły ty ; 21.00 K o n ce rt rozryw kow y; 21.40 
W esoła au d y c ja ; 22.20 M uzyka taneczna .

P on iedz ia łek , dn . 14. X I. — 15.30 M uzyka ob iadow a;
16.35 K o n ce rt z K atow ic; 17.05 „Podróż p rzez  T y b e t“ — 
odczy t; 17.20 A u d y cja  m uzyczna; 18.00 A ud. d la  w si; 
18.30 A ud. strze leck a ; 19.00 P rzem ów ien ie  M in istra  
B ecka; 19.15 K o n ce rt rozryw kow y; 21.00 K o n ce rt O r­
k ie s try  P. R.; 22.25 R ec ita l fo rt.

W torek, dn. 15. XI. — 15.30 M uzyka ob iadow a; 16.30 
R ec ita l śp iew aczy  W łodzim ierza D erw iesa ; 16.45 P o ­
g a d a n k a ; 16.55 U tw o ry  fo rt.; 17.20 N ow e m ożliw ości 
p rzem y słu  polskiego; 17.30 Z p ieśn ią  po k ra ju , 18.00 
A ud. d la  w si; 18.30 A ud. d la  ro bo tn ików ; 19.00 K o n ce rt 
rozryw kow y; 21.55 G ospodarstw o  l i te r a tu ry  w  O dro­
dzonej P olsce — szkic; 22.10 W ęgiersk i k w a r te t  sm ycz­
kow y.

Środa, dn. 16. X I. — 15.30 M uzyka ob iadow a; 16.35 
A rie  i p ieśn i M ozarta ; 17.00 „U k o lebk i w o jsk a  Polsk i 
N iepod leg łe j”’ — odczyt; 17.15 A ud. m uzyczna; 18.00 
A ud. d la  w si; 18.40 D y sk u tu jm y ; 19.00 K o n cert roz­
ry w k o w y ; 21.00 K o n ce rt chopinow ski; 21.30 W ieczór 
lite ra c k i; 22.00 K o n ce rt z p ły t.

Czwartek, dn. 17. X I. — 15.30 M uzyka ob iadow a; 
16.40 P o lsk ie  śp iew y  h is to ryczne ; 17.35 U tw ory  fo rt.
18.00 G aw ęda; 19.00 K o n ce rt rozryw kow y; 21.00 P rz e ­
m ów ien ie  M in is tra  J. U lry ch a ; 21.10 „P ola  E lize jsk ie”” 

—  słuchow isko; 22.00 K o n ce rt m uzyk i po lsk iej.
Piątek, dn. 18. X I. — 15.35 M uzyka ob iadow a; 16.35 

P ieśn i; 17.05 U tw o ry  G riega; 18.00 A ud. d la  w si; 18.30 
„W yzdrow iał”” — słuchow isko ; 19.00 K o n ce rt ; 21.00 
C hór Po lsk iego  R ad ia ; 21.15 K o n ce rt sym foniczny; 22.45 
M uzyka z p ły t.

Sobota, dn. 19. XI. — 15.30 A ud. d la  dzieci; 16.35 
K o n ce rt; 17.10 U stró j p a ń s tw a  kom órek  — odczyt; 
17.25 A ud. m uz. li te r .; 18.00 A ud. d la  w si; 18.30 A ud. 
d la  P o lak ó w  za g ran icą ; 19.15 K o n ce rt rozryw kow y;
20.00 P o lsk a  K ap e la  L udow a; 21.00 K o n cert ro z ry w ­
kow y; 23.15 M uzyka taneczna.

PROGRAM ROLNICZY DLA WSI.

W niedzielę, dnia 13. X I. o godz. 8.15 G aze tka  ro l­
nicza, o godz. 8.30 P rzeg ląd  ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro l­
nych. O godz. 8.45 m uzyka  ludow a. O godz. 15.00 po­
g ad an k a  p t. „20 la t  o św ia ty  w ło śc iań sk ie j””. O godz. 
15.15 p o g ad an k a  p t. „K om asow ać czy n ie  kom asow ać 
spó łdzie ln ie  m lecza rsk ie?”” O godz. 15.30 ob razek  życia 
'w si p t. „Z abłocie idzie  k u  św ia tu ””. O godz. 15.30 a u ­

dy c ja  s łow no-m uzyczna p t. „P ozna jm y  M oniuszkę””.
W poniedziałek, dnia 14. X I. o godz. 18.00 p o g ad an ­

k a  d la  gospodyń  w ie jsk ich , o godz. 18.15 pog. p t. „B u­
d y n k i in w e n ta rsk ie ””.

We w torek, dnia 15. XI. o godz. 18.00 S k rzy n k a  
ro ln icza  o godz. 18.20 — p o g ad an k a  p t. „S zuka jm y  po­
m ocy fachow ej w  książce ro ln icze j””.

W środę, dnia 16. XI. p o g ad an k a  p t. „ E lek try fik ac ja

w si p rzez  spó łdzie ln ie  e le k try f ik a c y jn e '” o godz. 18.00 
o raz  o godz. 18.20 pog. p t. „S am orząd  a op ieka  społecz- 
n a “.

W czwartek, dnia 17. X I. o godz. 18.00 — audycja
d la  m łodzieży w ie jsk ie j p t. „S k rzy d la ty  ch łop iec””.

W piątek, dnia 18. X I. pog. p t. „ J a k  g ro m ad a  w  C ho- 
m iń each  zm ien iła  sw o je  oblicze””, o godz. 18.20 pog. 
p t. „R ośliny  o le is te””. ,

W sobotę, dnia 19. X I. o godz. 18.00 „S k rzy n k a  ro l-  
n icza“ o godz. 18.15 — au d y c ja  lite ra c k a  d la  w si z cy­
k lu  „W spółcześni p isa rze  o w si“.

K ronika g o sp o d a rcza .
C o  w p ł y n ę ł o  n a  z w y ż k ę  c e n  ż y t a .

C eny żyita osta tn io  w y k azu ją  znaczną ten ­
d en c ję  zw yżkow ą n a  w szystk ich  giełdach  k ra ­
jowych.

W edług opinii sfe r gospodarczych, zw yżka 
spow odow ana została n iew ątp liw ie  w chodzą­
cy m  w  życie z d n iem  11 lis topada b r. ogranicze­
n iem  przem iałow ym , k tó re  dopuściło do obiegu 
handlow ego mąiki ży tn ie  w  g ran icach  p rzem iału  
do 55%. F a k t te n  m usi spow odow ać w zrost zu­
życia ziarna. C zynnikiem , k tó ry  rów nież w p ły ­
n ą ł n a  zw yżkę ten d en c ji cen żyta, je s t p raw do­
podobnie ak c ja  zakupów  n a  rezerw ę zbożową, 
p o d ję ta  p rzez  w ojsko, p o nad to  zaś znaczne za­
kupy, jak ie  zostały ostatnio p rzeprow adzane n a  
pokrycie tran sa k c ji n a  dostaw ę ży ta  za  granicę, 
p rzede w szystk im  do Niem iec.

Do n astęp n y ch  czynników , oddziaływ ujących  
n a  zw yżkę cen żyta, zaliczyć należy  w zrost spo­
życia w ew nętrznego , k tó ry  n astąp ił sku tk iem  
ogólnej po p raw y  sy tu ac ji gospodarczej k ra ju . 
P oza ty m  w szystk im  n ie  bez znaczenia pozosta­
ją  tu  p rzecen iane p ierw o tn ie  rekordow e w y n i­
k i  zbiorów  zboża. J a k  się bow iem  okazuje z  n ad ­
chodzących w iadom ości, om łoty  n ie  u sp raw ie­
d liw ia ją  ty ch  przew idyw ań .

O z im in y  d o b r z e  k i e ł k u j ą .

Siew y zbóż azknych  w szędzie zostały  już  za­
kończone. W schody i w zrost ozim in, dzięki od­
pow iedniej ilości wilgoci w  g leb ie  oraz dość 
ciepłej pogodzie, n astępow ały  szybko, tak , że o- 
becnie p rzed staw ia ją  się dobrze. B ardzo dobrze 
u d a ły  się poplony, k tó re  n a  m ocniejszych gle­
bach  ta k  siln ie  w yrosły , że w ielu  ro ln ików  n a ­
potykało  n a  tru d n o śc i techn iczne z zaoran iem  
ich.

K r e d y t  d la  w s i  n a  b u d o w n i c t w o  l e t n is k o w e .

Z in ic ja ty w y  Z w iązku R. P., M inisterstw o 
R oln ic tw a i  R eform  R olnych spow odow ało u ru ­
chom ien ie p rzez  C en tra ln ą  K asę Spółek R olni-

Raty długów rolniczych.
W a ż n e  d la  r o ln i k ó w ,  k t ó r y c h  d ł u g i  r o z ło ż o n e  s ą  n a  r a t y  p r z y  p o m o c y  u k ła d ó w  n a  B a n k

A k c e p t a c y j n y .

N a liczne zap y ta n ia  ze s tro n y  za in te reso w an y ch  ro l­
n ików  w y jaśn iam y , że stosow nie do w a ru n k ó w , u s ta ­
lonych  rozpo rządzen iem  M in is tra  S k a rb u  z d n ia  22 
g ru d n ia  1935 r., w  ro k u  bieżącym  p rz y p a d a ją  do za­
p ła ty  ra ty  k ap ita ło w e  od d ługów  roln iczych, o b ję tych  
u k ład am i n a  B an k  A kcep tacy jny .

R a ty  te  p ła tn e  są  z pow odu u p ły w u  w yznaczonej 
ty m i u k ład am i k a re n c ji k ap ita ło w e j, tj . ok resu , pod­
czas k tó rego  d łużn icy  by li czasow o zw oln ien i od obo­
w iązk u  p łacen ia  k a p ita łu  za w y ją tk iem  r a t  o dse tko ­
w ych.

W w y p ad k u  n iezap łacen ia  ra ty  k ap ita ło w e j w  te r ­
m inie, in s ty tu c je  w ierzyc ie lsk ie  u p raw n io n e  są  do po ­
b ie ra n ia  od za leg łych  r a t  odse tek  zw łoki w  w ysokości 
n o rm aln eg o  oprocen tow an ia , za tem  w yższego od opro­
cen to w an ia  uk ładów .

A by z jed n e j s tro n y  n ie  n a ra ż a ć  się n a  u tr a tę  ulg, 
k tó ry ch  d łużn icy  m ogą być pozbaw ien i w  w y p ad k u  
za leg an ia  z z ap ła tą  d w u  r a t  k ap ita ło w y ch  bądź odse t­
kow ych, a z d ru g ie j s trony , ab y  u n ik n ąć  podrożen ia  
tak iego  k re d y tu  przez  konieczność p łacen ia  odsetek  
zw łoki od r a t  k ap ita łow ych , na leży  zarów no  ra ty  od ­
setkow e, ja k  i k ap ita ło w e  p łac ić  bezw zg lędn ie  w  te r ­
m in ie  ich  zapadłości.

W m ia rę  sp łacan ia  r a t  k ap ita ło w y ch  pó łroczne o d ­
se tk i b ęd ą  niższe d latego , że o d se tk i te  są  liczone od 
pozostałości d łużnego  k ap ita łu .

W zw iązku  z p ła tn o śc ią  r a t  k ap ita ło w y ch  należy

przypom nieć  w ażne rozporządzen ie  M in is tra  S k a rb u  
z d n ia  6 m arca  1938 r. (Dz. U. R. P. N r 21, poz. 179).

R ozporządzen ie to  u p ra w n ia  d łużn ików  z uk ład ó w  
k o n w ersy jn y ch  do sp łacan ia  p ap ie ram i w arto śc io w y ­
m i po k u rs ie  90 proc. w arto śc i nom in a ln e j r a t  k a p i­
ta ło w y ch  zarów no  bieżących  ja k  i zaległych, a  za ­
p ad ły ch  p rzed  d n iem  1 k w ie tn ia  1938 r., ja k  i p rzed ­
te rm in o w o  ty ch  ra t, k tó re  zap ad n ą  w  te rm in ie  do d n ia  
31 g ru d n ia  1940 r.

C elem  u ła tw ien ia  d łużn ikom  sp ła ty  ty ch  r a t  k a p i­
ta łow ych  p ap ie ram i w artośc iow ym i, in s ty tu c je  w ie­
rzyc ie lsk ie  obow iązane są  p rzy jm o w ać  go tów kę na  
zak u p  p ap ie ró w  w artośc iow ych , a le  ty lko  od d łu żn i­
k ów  g ru p y  A., k tó ry ch  d ług  o b ję ty  u k ład em  n ie  p rz e ­
w yższał k w o ty  zł 5.000.— .

U lga p rzy  sp łac ie  go tów ką  r a t  kap ita ło w y ch  p o le ­
ga n a  tym , że obecnie każde  75 groszy u m arza  jed en  
z ło ty  k a p ita łu .

A  w ięc w  w ypadku , gdy  r a ta  k ap ita ło w a  w ynosi np. 
zł 10.—, to  n a  um orzen ie  te j ra ty  d łu żn ik  w p łaca  
in s ty tu c ji w ierzycie lsk ie j ty lk o  k w o tę  zł 7.50.

N a ty ch  sam ych  u lgow ych  w a ru n k a c h  m ożna sp ła ­
cać w  całości p rzed te rm in o w o  te  u k łady , k tó ry ch  w y ­
sokość n ie  p rzek racza  k w o ty  zł 500.— .

Z dob ro d z ie js tw a  tego  rozporządzen ia  m ogą k o rzy ­
stać  je d n a k  . ty lk o  ci d łużn icy , k tó rzy  n ie  za leg a ją  
z zap ła tą  odsetek.

czych specja lnego  k re d y tu  w  wysokości 300 
ty sięcy  zł n a  w ie jsk ie  budow nictw o letn isko­
we, a w  szczególności n a  inw estycje , zw iązane z  
przystosow aniem  poszczególnych gospodarstw  
w iejsk ich  do obsługi le tn ików . P rzy  pom ocy te ­
go k re d y tu  gospodarstw a w iejsk ie  m ogą p rze­
p row adzić kon ieczne ad ap tac je  m ieszkaniow e 
o raz  w ybudow ać u rządzen ia  higieniczne, aby 
stw orzyć w a ru n k i d la w iększego n ap ły w u  le t­
n ików  n a  w ieś, co m oże m ieć pow ażne znacze­
nie gospodarcze w  w ie lu  okręgach  podm iejskich. 
O dpow iednia ak c ja  w  ty m  k ie ru n k u  prow adzo­
n a  je s t rów nież na te ren ie  w iejsk ich  o rganiza- 
ey j kobiecych, k tó re  za jm u ją  się  o rgan izacją  
w czasów  i p rzysposobien iem  kobiet w iejsk ich  
dla akc ji le tn iskow ej. N ow ouruchom km y k re d y t 
udzie lany  je s t poszczególnem u gospodarstw u 
w iejsk iem u  do w ysokości 750 zł. n a  okres 5-ciu 
lat, p rzy  czym  oprocentow anie określone zosta­
ło  w  wysokości 4 %  w  stosunku  rocznym .

R o l n i c y  o s z c z ę d z a j ą  z b o ż e  p r z y  s p a s a n iu .

N ad m iar paszy zielonej oraz p rzeso rtow anych  
okopow ych, w ykazu jących  tendenc ję  do gnicia, 
sk łan ia  ro ln ików  do k o rzystan ia  z ty ch  p a s z , 
dzięki czem u oszczędza bardzo  silnie zboża 
ziarn iste .

I N F O R M A T O R  B R A N Ż O W Y  
F I R M  P O L S K I C H .

K ato licka W y tw ó rn ia  S tro jó w  D am skich — 
M a c k f o r d  -  N o s e k  —  Lw ów , W ałow a 11 a.

W y d a w n i c t w o  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  im . O s s o ­
l i ń s k i c h  —  L w ó w ,  O s s o l i ń s k ic h  1 1 .  D r u k a r n i a  
im . O s s o l iń s k ic h  —  O s s o l iń s k ic h  2. I n t r o l i g a t o r -  
n ia ,  K a l e c z a  5.

A .  P i e t r u s z e w s k i  —  K o łd ry  —  M aterace  — 
B ielizna —  Koce —  F iran k i —  Lw ów , ul. H a­
licka 20.

E d m u n d  R i e d l  —  L w ó w ,  R u t o w s k ie g o  3 . —
H e rb a ta  —  K aw a —  K akao. F i l i e :  G ródecka 74 
—  Pl. Unii B rzeskiej 5 —  Potockiego 38 —  Ł y­
czakow ska 40.

P ie rw sza  L w ow ska C hrześcijańska S zlifier- 
n ia  S zkła —  F a b r y k a  L u s t e r  —  O szklenia B u ­
dow li —  P i o t r a  T r u s z a  —  Lwów, R y n ek  1 2  a. 
Tel. 105-87.

„ B e m a r “  —  D ostaw a m aszyn m łyńsk ich  i ta r ­
tacznych  —  Lwów, ul. P iek a rsk a  40. Telefon 
247-48.

S t a n i s ł a w  B u c z k o w s k i  —  Lwów, P iłsudsk ie­
go 11 a. Tel. 113-86. Skład  p ap ie ru  i p rzyborów  
szkolnych.

D w o r y ń s k i  &  M a t u s z e w s k i .  P oznańsk i Dom  
H andlow y. —  Lwów, Z ielona 17.

W M W W W W W W CH
Kalendarz T. S. L.

na rok 1939 
ju ż  s ię  u k a z  a  i.

250 stron druku. Mnóstwo arty­
kułów fachowych i zdjęć. C e n a  
60 gr z przesyłką 85 gr. Zama­
wiać w Administracji tygodnika 
„NASZA PRACA".
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C Z Y  W I E C I E ,  Ż E . . .  220  k i l o  w ę g l a ,  k t ó r e  k o s z t u j e  ś r e d n io  z ł  7 .4 8  d a j ą  t y l e  c ie p ła ,  c o  m e t r  p r z e s t r z e n n y  d r z e w a  o w a d z e  50 $  k g ,  k t ó r y k o s z t u j e  10  z ł

We wsi rodzinnej ks. Kordeckiego.
K ażdy  z  n a s  zna z „P o topu" św ie tlan ą  postać 

ob rońcy  Jasn e j G óry, ks. p rz eo ra  K ordeckiego.
W  osta tn ich  d n iach  w  sąsiedztw ie Iw anow ic, 

w si rodz inne j ks. K ordeckiego, postaw iono tem u  
k siędzu -bohaterow i pom nik, sym bolizu jący  nie­
śm ierte ln y , b o h atersk i czyn: obronę Ja sn e j Gó­
ry  m ocą wielkiego* d u ch a  i n iezłom nej w iary . 
N a w ysokim  słup ie s to i postać zakonn ika z 
w zniesioną k u  n ieb u  ręką, trzy m ającą  krzyż.

P om nik  stoi p rz y  szosie, p rzec in a jące j w ieś 
S zczy tn ik i pod K aliszem , b iegnącej k u  Łodzi i 
W arszaw ie. P rze jeżdża jący  tęd y  za trzy m a się 
napew no  z n iem ałym  zdziw ieniem . S tw orzona 
dokoła pom nika im itac ja  jasnogórsk ich  w ałów  
obronnych  z dw om a działam i tw o rzy  całość m o­
n u m en ta ln ą . S ta ran iem  k o m ite tu  budow y po­
m n ik a  uporządkow ano  i ozdobiono o bszerny  
p lac p rzed  pom nikiem : b ru d n ą  w ie jsk ą  sadzaw ­
kę u ję to  w  k am ien n e  ram y , założono* dokoła 
traw n ik i i kw ietn ik i. W  sercu  S zczy tn ik  pow stał 
w span ia ły  sk w er w delkom iejsku.

Jed y n y m  budynkiem , h arm o n izu jący m  z, ty m  
p rzy b ran y m  odśw iętn ie  k a ;w ałk iem  w iejsk iej 
ziem i je s t sto jący  w  sąsiedztw ie now oczesny, w 
p ro sty ch  lin iach  u trzy m a n y  b u d y n ek  szkoły  
siedm ioklasow ej.

W ub, tygodn iu  odbyło się pośw ięcenie pom ­
nika. L udność w ie jsk a  z za p a rty m  oddechem  
p rzyg lądała  się defilu jącym  przez m arszałk iem  
R ydzem -Ś m ig łym  oddziałom  w ojskow ym . N ie­
zapom niany  u ro k  m a d efilad a  n a  w iejsk ie j d ro ­
dze w  opraw ie b arw n ej, zło to-czerw onej jesie- 
,ni, n a  tle  ko lorow ych spódnic i  ch u stek  dziew ­
czyn  z pod Łow icza, k tó re  p rzy b y ły  n a  u roczy­
stość dk> Szczytnik, i s ta ły  w  tłum ie , by  ob ej­
rzeć w odza naczelnego.

Tego sam ego d n ia  odbyło się w  m iejscu  u ro ­
dzenia ks. K ordeckiego —  w  poblisk ich  Iw ano­
w icach pośw ięcen ie kam ien ia  w ęgielnego pod 
dom  ludow y jego im ien ia  oraz  szkołę pow szech­
ną. P om nik  w ielk iego  p rz eo ra  stoi w  dalek ie j 
lin ii n a  tle  w ieży kościoła iw anow łćk iego .

Iw anow ice —  to m ała  i b ied n a  osada podobna 
do ty lu  -innych, rozsianych  w zdłuż P ro sn y  n a  
ziem iach „now ej" W ielkopolski. P ełno  tu  n i­
skich dom ków , n ie  b ra k  i  strzech . K ościół p a ra ­
fialny , w  k tó ry m  w  n iedz ie lę  ub ieg łą celebrow ał

m szę św ię tą  p ry m as Polski ks. k a rd y n a ł H lond, 
p rzechow uje  księgę z m e try k ą  u rodzen ia  ks. 
p rzeo ra  A u g u sty n a  K ordeckiego oraz p ra s ta rą , 
pięć w ieków  liczącą chrzcielnicę.

W Y D A W N I C T W A  S E K C J I  W S C H O D N I E J  
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J  

W E  L W O W I E .

St. K.: W YBORY RADNYCH GROMADZKICH zł 0.30 
St. K.: W YBORY RADNYCH M IEJSKICH . zł 0.30 
Prof. Dr St. Grabski: S zkoła  a o b yw ate l P a ń ­

s tw a  i jego  ro la  s p o łe c z n a  zł 0.30
Stan isław  Łem picki: R ola k u ltu ry  po lsk ie j na

Z iem iach  P o łudn iow o-W schodn ich  . . . .  zł 0.30 
Stan isław  Ćhruścieł: S zkoła P ań stw o w a  — a 

m niejszości n arodow e w  P o lsce i za g ran icą  zł 0.30 
Dr Stanisław  K upczyński: Z naczen ie  języka

polskiego i p leb iscy t s z k o ln y .................................... zł 0.30
Dr Stefan Uhma: P o trzeb y  k u ltu ra ln e  M ało­

po lsk i W s c h o d n ie j  zł 0.30
Z am aw iać  w  K sięg a rn i T. S. L. — Lw ów , B ato rego  30, 
lu b  w  b iu rze  Z a rząd u  G łów nego T. S. L. w e L w ow ie 
po pop rzed n im  w p łacen iu  należy tośc i czek iem  P. K. O. 

N r 501.201 po do liczen iu  20 g r  n a  porto .

K i n o t e a t r  „ P A X “ , L w ó w ,  F r a n c i s z k a ń s k a  1  a .

F ilm  o w ielk im  za in te resow an iu  pt.
„ D Y P L O M A T Y C Z N A  Ż O N  A "
z udziałem  Ć w i k l i ń s k i e j ,  G r o s s ó w n e j ,  Ż a b c z y ń ­
s k ie g o ,  Z n i c z a ,  I g o  S y m a .  —  C eny przystępne.

B ogato w yposażona W y p o ż y c z a l n i a  P r z e ź r o c z y  
T . S .  L .  K o ł a  J e ż a  —  L W Ó W , C Z A R N E C K I E G O
1. I. p . —  W ypożycza przeźrocza oraz film y  do 
„ O r n a k a "  n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .  —  

K a t a l o g i  i  i n f o r m a c j e  n a  ż ą d a n ie .  -------

W każdym domu polskim winna być 
k s i ą ż e c z k a  do n a b o ż e ń s t w a  pt.

I f Wszystko z Bogiem**
Cena egzemplarza 50 i 80 gr.

D o  n a b y c i a  w  b i u r z e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
T .  S .  L .  w e  L w o w i e ,  u l .  C z a r n e c k i e g o  1 .

Znaczenie reklamy prasowej.
A by f irm a  dobrze p ro sp ero w ała , na leży  częściej p rzy ­

pom inać się sw ym  odbiorcom , choćby w  drodze og ła­
szan ia  się. W eźm y np. S tan y  Z jednoczone. T am  k u ­
p iec i p rzem ysłow iec  docen ia  znaczen ia  rek lam y , bez 
k tó re j tru d n o  m u  obejść się ja k  bez ch leba  codzien­
nego, czem u też  zaw dzięcza sw ój d o b ro b y t i rozw ój 
firm y . U nas n iedocen ia  się jeszcze znaczen ia  rek lam y . 
Poza ty m  w  n iek tó ry ch  f irm a c h  b ra k  odpow iedniej 
go tów ki n a  te n  cel. A le tu  m ożna poradzić , og łaszając  
się  częściej w  ogłoszeniach tan ich , p rzez  co firm a  po­
zo sta je  s ta le  w  k o n tak c ie  z k lien tem  a p rzy  ty m  pod­
nosi znaczen ie  p rzedsięb io rstw a . Z n a jąc  doniosłość roz­
w o ju  naszego  h a n d lu  i p rzem y słu  należy  ogłaszać się 
s ta le  zw łaszcza w  p ras ie  po lsk ie j, dążąc do po d n ie­
sien ia  w  zw yż naszego życia gospodarczego w  imię* 
h as ła  „sw ój do sw ego“.

•©©©©©©©©es©©©®®®©®®©©©©®?*©©®©©©; *•*>

K Ą C I K  H U M O R U .
—  M amo, m am o, p o łk n ąłem  igłę!
—  Dobrze, ale czego ta k  krzyczysz, m asz tu  

drugą.
* * *

—  N iepraw daż m am usiu , że czarę k u ry  są: 
m ądrzejsze od białych?

—  Z czego to w nosisz Irusiu?
—  A  bo czarne k u ry  p o tra f ią  znosić b iałe  ja ­

ja , a  b ia łe  k u ry  n ie p o tra f ią  znosić czarnych .
* *  *

—  Józiu , ju ż  czas do p racy , obudź się n a ­
reszcie!

—  Nie mogę!
—  Dlaczego znow u?
—  Bo przecież już  n ie  śpię...

* * *
P o lic jan t do dw óch p ijaków :
—  Panow ie, chyba w iecie, że należy  spokoj­

n ie  w racać  do dom u?
—  W iem y!
—  To dlaczego ta k  krzyczycie?
—  Bo m y  w cale  jeszcze n ie  w racam y  do 

dom u!
* * *

—  Ju ż  późno, w raca jm y  do dom u. Nasze żo­
n y  będą się gn iew ały .

—  Ja , gdy w racam  późno, to  m o ja  żona nic- 
n ie  m ówi, ty lko  p o trząsa  głową.

—  A sw oją, czy tw oją?

O C 3 - Ł . O  S Z E N I A
S K Ł A D  T O W A R Ó W  T E K S T Y L N Y C H

L m  f i *  By" | «  gę ««*> «5s gaw. u  OB P o l e c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  w ełn y  n a  ub io ry
(■ i l  U L & u  Ili  w I m ęskie i dam skie, jedw abie , p łó tno, p erkale ,

( p r z e d t e m  A. Z u  N I  N) flane le , b arch an y , w y d a je  to w ary  n a  asygna ty
„Spółdzieln i Oszczędności i K re d y tu  K olejow - 

ców".
L W Ó W ,  P L .  B I L C Z E W S K I E G O  7.

(naprzeciw  kościoła św. E lżbiety).

O B U W I E  O R T O P E D Y C Z N E

i  w k ł a d y  d o  p ła s k i c h  s tó p , w y k o n u j e  z n a n a
P R A C O W N I A  O B U W I A

K A K O Ł  S C H M I D T
L W Ó W ,  S Z E P T Y C K I C H  L .  20. 
  N a  ż ą d a n ie  p r z y c h o d z ę  d o  d o m u . -------

W A Ż N E  D L A  P A N Ó W !

N o w o c z e s n y  M a g a z y n  K o n f e k c j i  M ę s k i e j

Zygmunta Ma z ur k i ew i cz a poleca najnow sze m odele jak : U b r a n ia ,  R a g l a n y ,  
Z a r z u t k i ,  P a l t a ,  F u t r a ,  pum py, m u n d u rk i i p ła ­
szcze stu d en ck ie  w  w ielk im  w yborze  gotow e 
i do m ia ry  z p ierw szorzędnych  m ate ria łó w  b iel­

skich  po cenach  p rzystępnych .
W e  w ł a s n y m  i n t e r e s ie  p r o s z ę  p r z e k o n a ć  s ię . 

UW AGA NA A D R ES FIRM Y!
Z Y G M U N T  M A Z U R K I E W I C Z  —  L W Ó W  

ul. Hetmańska 12. (róg Kilińskiego).

M YDŁA I  P R O SZ K I DO PRA N IA ,
m ydlą toaletow e i wszelkie artykuły  gospo­
darstw a domowego, kupisz najtan iej w  

P O Z N A Ń S K I M  DOMU H AN DLOW Y M  
D W O R Z Y Ń S K I  & M A T U S Z E W S K I

Lw ów , ul. Z ielona 1. 17. —  Tel. 262-60. 
©e(a»®or
W ażne d la Szan. C zytelników !

K onfekcja  D am ska, M ęska i D ziecinna 
M I C H A Ł A  S Z W E D A

poleca gotową doborową garderobę z m ate­
riałów  bielskich jak  i na zamówienie. 

C eny przystępne! U w aga n a  adres!
M ichał Szw eda, Lwów, P lac  B ern a rd y ń sk i 9.

Kazimierz C W Y N A R S K I
L W Ó W  —  u l .  H A L I C K A  5. —  T e l e f o n  2 1 3 -2 0 .

Poleca w  w ielk im  w yborze: P ł ó t n a  i  t o w a r y  b ła -  
w a t n e ,  p r z y b o r y  d o  h a f t u  i  k r a w i e c z y z n y .  

S o l i d n y  t o w a r .  C e n y  n a j n iż s z e .

K A W I A R N I A  I  B A R

J * S  JS W  I Ł L  A "
po g ru n to w n y m  rem oncie po leca  się Szanow nej 
K lien teli. B o g a t y  w y b ó r  c z a s o p is m  k r a j o w y c h  

i  z a g r a n i c z n y c h  s t a le  d o  d y s p o z y c j i .  

L W Ó W , u l .  P I Ł S U D S K I E G O  1  ( r ó g  P i e k a r s k i e j )

K A W IA R N IA  I BAR „S E W  I L  L  A ".
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